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Prezydent B i e r u t  o s rw i a d c z a  d z i e n n i k a r z o m  zagranicznym:
Oczekuje z najw iększym  optym izm em

zatwierdzenia naszych granic na Zachodzie
.Prezydent Krajowej Rady N a-»kszyć i term iny odbudowy wyda- j kach wewnętrznych rząd stara się większym optymizmem. N ie  wy-
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rodowej ob. Bolesław Bierut 
przyjął w dniu 14 .b. m. przedsta­
wicieli prasy zagranicznej i udzie 
lił im inform acji o aktualnych za 
gadnieniach polskich. Prezydent 
Bierut oświadczył m. ;n.:

W  okresie przejściowym przy­
jęliśmy jako obowiązując? kon­
stytucję z 1921 roku A le i w 
niej, wobec zmiany warunków, 
istniej?, pewne braki, k tóre mu- 
sz? być uzupełnione. O pracow a­
nie nowej konstytucji będzie wy­
m agało pew nego czasu. ]edna!

tnie skrócić. W ielkie reform y 
społeczne zrealizowane przez 
Rząd Tymczasowy pozwalaj? 
nam na znaczne zwiększenie tem ­
po odbudowy.
Pytania dziennikarzy

A a v t J .  »» V_ VV u y L t l . i l  j. u «  K v  1 ------------------------------  —    r

uczynić wszystko. bv ułatwić ko-;obrażam  sobie innej decyzji, jak 
śeiołowi jego działalność i ro z -: zatwierdzeniem naszych dzisiej- 
wój. T ak mamy też zamiar po- szych granic na Zachodzie. Zie- 
stępov/ać i nad a l” . , mie Odzyskane —  to ziemie pol-

W yjaśniaj?c stosunek Polski skie —  i ta prawda jest już nie- 
do zagadnienia niemieckiego, obk odwracalna. N ie można sobie 

, Prezydent oświadczył, że ce lem ! zreszt? wyobrazić ciągłego prze- 
Z kolei ob. Prezydent udzielił j wszystkich miłujących pokój na- j siedlania m ilionów ludzi tam i z 

odpowiedzi na zadawane m uj rodów jest niedopuszczenie do p o , pow rotem .” 
przez dziennikarzy zagranicznych j w tórzenia błędów z reku 1918— ; Kilku dziennikarzy intereso- 
pytania. W pierwszym rzędzie in- j  niedopuszczenie do odbudowy j waj0 s;ę specjalnie sytuacją Ży- 
te‘resov/ało dziennikarzy ga.gad-; potencjału w ojennego Niem iec,] polskich. Ob. Prezydent o- 
nienie ukonstytuow ania się na- j uniem ożliwienie im ponowmego j §wja<Jczył, że rz?d czyni wszyst- 

m a^ało pew nego czasu, leunaic: czelnych organów  państw ow ych; przkształcenia się w potęgę m)-; ic0 d]a stworzenia Żydom norm al
już"na początku swej działalności! po wyborach. Ob. Prezydent wy- lita rn ą ,zag rażan e?  mnyrn naJĄ-| aych w arunków  bytowania. Bu- 
Sejm będzie musiał ustalić pewne jaśnił, że po wyborach Rząd Tym  .dom. W  niektórych kołach na Aa, państwowy przewiduje od- 
fo tm y konstytucyjne. N ow y; czasowy poda się do dymisji. N a  1 chodzie lstniei? niebezpiecznej p0y,jedn,ie sumy na produktywi-

' pierwszym posiedzeniu Sejmu u - , tendencje, zmierzaiace do odou-, zacjp żydów  i stworzenie im war 
stawodawczego zostanie w ybra-jdow y niemieckiego potencjału i sztatów pracy. W  tym stanie rze. 
ny Prezydent Rzeczypospolitej, j wojennego. N ie widzę , ?  T e iczv cf,raWa emigracji Żydów za- 
który powoła now y rząd, c d p o -jo b . Prezydent —  na szczęście e-i je^  ;tyi,i-0 0J  n jęh samych, 
wiadający układow i sił w nowym j go_ rodzaju tendencu w rządach zakończenie dziennik
Sejmie. i zainteresowanych mocarstw.

 _____ N a  zadane Prezydentowi pyta- , Z a f w i e r d x e n te
cznego załatwienia przez przy- j nie w sprawie bezpieczeństwa w I naszych granic  
szła konstytucję. . . j Polsce, ob. Prezydent cśw iad-j ^ p y te n y .  jak wyobraża sobie

• • •

ci

Sejm, zgodnie z wol? narodu, wy 
rażona w czasie referendum , bę­
dzie 1-izbowy. Przed w oin? Pre­
zydent był obierany przez obie 
Izby ł?cznię. Obecnie zostanie 
wybrany tylko przez Sejm. Ta 
sprawa będzie wymagała ostate-

N a zakończenie dziennikarze 
amerykańscy, zgodnie z obycza­
jami swego kraju, zapytali ob. 
Prezydenta, czy zamierza ponow ­
nie kandydować. „K andyduję do

graniczone na rzecz zespołu, ja­
kim  jest Prezydium  Krajowej 
Rady N arodow ej. Orgarn tego 
rodzaju nie istniał przed w ojn? i 
nowy Sejm będzie musiał usto­
sunkować się do tego wysokiego 
i autorytatyw nego urzędu, k tóre­
go wagę i celowosc całkowicie 
udow odniła praktyka minionych 
dwóch lat.
Tempo odbudowy

Poza zagadnieniam i konstytu­
cyjnymi na czoło prac nowego 
Sejmu wysuwa się sprawy gospo 
darcze i ekonomiczne. D la  naro­
du  polskiego najważniejsza jest 
spraw a —  w jakim tem pie będzie 
następow ała odbudow a kraju ze 
zniszczeń, k tóre w Polsce s? 
większe ,niż w  krajach Europy 
zachodniej. N asi statystycy obli­
czyli, że m aterialne tylko straty 
Polski w'ynosz? 20 m iliardów  do 
larów  przedwojennych. Gdybyś­
m y chcieli nasz finansow y i m a­
terialny wkład w odbudow e u- 
trzymać w  skali proporcjonalnej 
do w ym iarów przedwojennych—  
odbudow a Polski trwałaby 50 
la t —  czyli przez dwa pokolenia. 
M usimy więc nasze wysiłki zwię-

. . . .  - - - - - - -T • . (św iadczył:  „ W y n ik ó w  konferen- mnie
kraju spokoju i bezp:eczenstw . J .. pokoiowej oczekuję z jałenaj- Setm 

W  sprawie stosunków między | •  !-------------------------- --------

zydent dał następujące wyjaśnię-1 Dziennikarze zagraniczni u tow. Premiera
,N ie  stawialiśmy nigdy żad-j -nie: W dniu 15 hm. Prem ier, tow. Csóli-

i k a -M o ra w s k l,  p r z y ją ł  n a  k o n fe re n c ji.nych przeszkód w nawiązaniu
Stosunków między Polska a  W a- ! p ra s ttw e j  w P re z y d iu m  R a d y  M ini

z a g ra n ic z n y c htykanem. N otyfikow aliśm y w i s tró w  k o re sp o n d e n tó w  
odpow iednim  czasie W atykano-j p ism  j a g e n c ji . T o w . P re m ie r  udzle iiJ  
wi powstanie Rządu Jedności j w y c z c rp u jq e y e h  o d p o w ied z i n a  p y ta -  
N arodow ej i m imo tego, d o t ? d l n i a  d z ie n n ik a rz y , d o ty c z ą c e  zb i ż a ją -  
nię zostaliśmy uznani. W  s t o s u n - l c y c h  s ię  w y b o ró w  o ra z  in n y c h , In te rc -

iu ją c y c h  d z ie n n ik a rz y , zag ad n ień - 
T o w . P re m ie r  z a p o z n s !  ró w n ie ż  z e ­
b ra n y c h  z trefte ią  d o k u m e n tó w  i 'm el­
d u n k ó w , d o ty c z ą c y c h  a k c ji  t e r r o r y ­
s ty c z n e j  p o d z ie m ia  w s to s u n k u  do 
d z ia ła c z y  B lo k u  S tro n n ic tw  D e m o t,ra -  
ty c z n y c h .

Jako instrument o b ro n y  p r z e d  Niemcami

Sojusz Francji z W. Brytanią
podpisany będzie w Londynie

Wymiana not  między USA a ZSRR
w sprawie wyborów w P o lse t

M O SK W A  (P A P ). D n ia  5 s ty c z n ia  
b r. a m b a s a d o r  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  
w  M oskw ie , S m ith , w rę c z y ł w ic e m in i­
s tro w i sp ra w  z a g ra n ic z n y c h . W y sz y ń ­
sk ie m u , n o tę  w  s p ra w ie  w y b o ró w  w 
P o lsce . W  d n iu  w c z o ra jsz y m  w y s to so ­
w a ł m in is te r  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  
ZSRR M oło tow  n a  ręce  a m b a s a d o ra  
S m ith a  p ism o , z a w ie ra ją c e  o d p o w ied ź  
n a  n o tę  a m e ry k a ń s k ą .

W  piątek dn. 17 bm. o godz. 16-tej w sali K R N  (Roma)
odbędzie się

WIELKI WIEC PRZEDWYBORCZY
Bloku D em o k ra ty czn eg o

Przemawiaj? czoło.wi kandydaci Listy Nr. 3'.

Prezydent Krajowej Rady Narodowej

Bolesław Bierut
Premier Rządu Jedności Narodowej

tow. Edward Osóbka-Morawski
W STĘP W O L N Y . WSTĘP W O LN Y .

L O N D Y N  (P A P ). —  W  wyniku wizyty premiera francu­
skiego Leona Bluma w Londynie oraz jego rozmów, przeprowa­
dzonych z premierem Attlee i ministrem Bevinem —  ogłoszono 
tu komunikat o  następuj?cym brzmieniu:

„Wizyta, jaka premier rz?du francuskiego Leon Blum złozyt 
w Londynie, dała sposobność wspólnego zbadania szeregu zaga­
dnień, interesujących rządy Francji i W . Brytanii oraz była okazją 
bardzo pożytecznej wymiany poglądów w  rozmaitych kwestiach.

O mówiono szczegółowo sprawę polityki, jaka ma byc zasto­
sowana w stosunku do Niem iec.
W  W ku d y s k u s ji  w  te j  s p ra w ie  o b ie  | n o w ą  g ro ź b ą  ze s t r o n y  N iem iec . D la-

' teg o  te ż  u z g o d n io n o , że p o w in n y  o n e  
w  czas ie  m o ż liw ie  n a jk r ó ts z y m  z a ­
w rzeć  so ju sz , z g o d n ie  z p o s ta n o w ie ­
n ia m i a r t .  52 K a r ty  N a ro d ó w  Z je d n o ­
cz o n y c h , d la  z a p o b ie ż e n ia  j a k ie jk o l ­
w ie k  n o w e j a g re s j i  ze s t r o n y  N iem iec  

d la  z a g w a ra n to w a n ia  p o k o ju  i b e z ­
p ie c z e ń s tw a .

U z g o d n io n o , że ro k o w a n ia  w  te j 
s p ra w ie  p o w in n y  o d b y ć  s ię  ja k  n a j ­
p rę d z e j. O b a  rz ą d y  w y ra z iły  p r z e k o ­
n a n ie , że  z a w a rc ie  ta k ie g o  u k ła d u  u- 
ła tw i ro z s trz y g n ię c ie  w  d u c h u  w z a ­
je m n e g o  z ro z u m ie n ia  w sz e lk ic h  k w e ­
s tii, ja k ie  m o g ą  p o w s ta ć  m ię d z y  obu  
p a ń s tw a m i. . •,

T R Ó JK Ą T  
S O JU S Z Ó W  E U R O P E JS K IC H

LO N D Y N  (PA P). K o m e n ta to r  A gen­
c ji R e u te ra , p o w o łu ją c  s ię  n a  o f ic ja l ­
n e  k o ła  lo n d y ń sk ie , p o d k re ś la , że za 
p o w ie d z ia n y  s o ju s z  f ra n c u s k o -b ry ty j-  
sk i s ta n o w ić  b ę d z ie  u z u p e łn ie n ie  tró j-  
k ą tu  u m ó w  p o w o je n n y c h , k tó re  łączą  
E u ro p ę  w sc h o d n ią  i z a c h o d n ią . Do 
so ju sz u  b ry ty js k o - ra d z ie c k ie g o , z a w a r  
te g o  w  m a ju  1942 o ra z  s o ju s z u  f ra n -  
c u sk o -ra d z ie c k ie g o , z a w a rte g o  w g r u ­
d n iu  1944, p rz y b ę d z ie  te r a z  so ju sz  m ię 
d zy  F ra n c ją  i W ie lk ą  B ry ta n ią .

Z a w a rc ie  teg o  s o ju s z u  b y ło  p r z e d ­
m io tem  ro z w a ż a ń  w  L o n d y n ie  i w P a ­
ry ż u  od c h w ili  u w o ln ie n ia  F ra n c ji  
sp o d  o k u p a c j i  n ie m ie c k ie j. S p ra w a  ta

s tro n y  u z n a ły , że leży  w  in te re s ie  ich  
k ra jó w , ab y  p o d ję te  z o s ta ły  sk u te c z n e  
k r o k i  w c e lu  n ie d o p u s z c z e n ia  do  o d ­
b u d o w y  g o sp o d a rc z e j  N iem iec , b y  k r a j  
te n  ra z  je szcze  n ie  s ta ł  się  g ro ź b ą  d la  
p o k o ju  św ia to w eg o .

ZGODNIE Z ART. 52 KARTY N. Z.

U z n a n o , że o b u  k r a jo m , k tó r e  w c ią ­
gu  o s ta tn ic h  25 la t  z o s ta ły  2 -k ro tn ie  
z a a ta k o w a n e  p rz e z  N iem cy , j e d n a k o ­
w o  z a leży  n a  z a b e z p ie c z e n iu  się  p rz e d

sp o rn y c h  z a g a d n ie ń  p rz e d  z a w a rc ie m  
u m o w y . G łó w n y m  p ro b le m e m  s p o r ­
n y m  b y ła  s p r a w a  L e w a n tu . S p ra w a  la  
z o s la ła  ro z s trz y g n ię ta  w  lu ty m  1946 
r .  n a  p o s ie d z e n iu  R ad y  B e z p ie c z e ń ­
s tw a .

D ru g im  z a g a d n ie n ie m  sp o rn y m  b y ł 
p ro b le m  z a g łę b ia  R u h ry  i S a a ry . O s ta ­
tn io  p o g lą d y  o b u  p a ń s tw  n a  s p ra w ę  
z a c h o d n ic h  z iem  n ie m ie c k ic h  zb liży ły  
się.

U k ład  b r y ty js to - f r a n c u s k i  b ę d z ie  w 
tre śc i sw e j p o d o b n y  d o  u k ła d u  m ię ­
d zy  Zw. R a d z ie c k im  a  F r a n c ją  o r a z  
so ju s z u  b ry ty js k o - ra d z ie c k ie g o . O ba 
p a ń s tw a  z o b o w ią ż ą  się  d o  u d z ie la n ia  
so b ie  w z a je m n e j p o m o c y  w o js k o w e j w  
r a z ie  g ro ź b y  n o w e j a g re s j i  ze  s t r o n y  
N iem iec  lu b  jed n eg o  z p a ń s tw  osi.

Budujcie razem z
Jeszcze tylko trzy dni dzielą nas od doniosłego aktu 

obywatelskiego, w którym kraj powszechnym głosowa­
niem określi swój stosunek do zasadniczych problemów 
życia polskiego.

Polska Partia Socjalistyczna rozpoczynając kampanię 
przedwyborczą powiedziała:

nie agitujemy, nie obiecujemy, ale przekony- 
wujemy; chcemy, aby ci wszyscy, którzy mają je­
szcze wątpliwości, zastanowili się rzetelnie i budo­
wali razem z nami.

Tą zasadą, tym dążeniem kierowaliśmy się nie tylko 
w wystąpieniach prasowych, ale we wszystkich przeja­
wach akcji przedwyborczej, na wiecach publicznych, 
w plakatach i w przemówieniach naszych kandydatów. 
Uważamy bowiem, że najlepiej mówią za siebie iakty; 
gdyby wszyscy ludzie mieli je zawsze przed oczyma, gdy­
by wiązali wydarzenia historii w logiczny łańcuch przy­
czyn i następstw, nie byłoby tylu nieporozumień, urazów 
i waśni, które fatalnie zaciążyły na naszej przeszłości.

Przedstawiliśmy społeczeństwu — jasno i bez niedo­
mówień — drogę, jaką już przebyliśmy i jaką będziemy 
dalej kroczyć. Drogę niełatwą, wymagającą zbiorowego 
wysiłku mózgów i mięśni, przezwyciężenia zastarzałych 
nawyków, ale drogę w polskich warunkach jedyną, sta­
nowiącą rękojmię wypełnienia wielkich zadań i wygrania 
wielkich szans, stojących przed współczesnym pokole­
niem.

Droga ta prowadzi do utrwalenia Niepodległości i za­
bezpieczenia wielkich osiągnięć polskiej rewolucji w ma­
jestacie prawa, bez których nie bylibyśmy w stanie odbu­
dować kraju ze zniszczeń wojennych. Dobrodziejstwa tych 
podstawowych reform społecznych będzie mógł bezpośre­
dnio odczuć znacznym podniesieniem stopy życiowej każ­
dy obywatel po urzeczywistnieniu planu trzyletniego. Tyl­
ko na tej drodze demokracji ludowej i twórczego współ­
działania wszystkich żywych sił postępu dokona się pro­
ces pełnego zagospodarowania Ziem Odzyskanych, złą­
czonych na zawsze z Macierzą, dzięki dalekowzrocznej 
i .trjeźwęj polityce polskiego obozu demokratycznego, .. 
który: przez zawarcie sojuszu ze Związkiem Radzieckim 
zabezpieczył Polskę realnie i trwale przed powtórzeniem 
się agresji germańskiej.

Powrót do Polski prastarych ziem piastowskich umo­
żliwił nam pełną realizację reformy rolnej; reforma rolna 
i uspołecznienie podstawowych ośrodków produkcji prze­
mysłowej — otworzyły przed naszym krajem możliwoś­
ci niepowstrzymanego postępu gospodarczego i społecz­
nego.

Droga, którą ukazaliśmy masom ludowym, określo­
na jest naszymi podstawowymi ideami Niepodległości i So­
cjalizmu.

Polski ruch socjalistyczny pragnie, by ten marsz do 
lepszej przyszłości odbył naród kosztem jak najmniejszych 
wstrząsów, w atmosferze jak najpełniejszej praworządno­
ści i spokoju wewnętrznego. Mimo wszystkie trudności, 
wynikające z konieczności nieubłaganej walki ze spiskami 
reakcji, pragniemy zabezpieczyć każdemu obywatelowi 
maksimum swobody i zapewnić wszystkim pracującym 
realizację podstawowego prawa człowieka — prawa do 
osobistego szczęścia.

Oceniamy ludzi według ich pracy i rzeczywistej za­
sługi; każdy dobry Polak, każdy, komu drogie jest dzieło 
postępu, ma otwartą drogę i równy start bez względu na 
to, czy odrazu zrozumiał istotę wielkiej przemiany dziejo­
wej, czy też musiał otrząsnąć się najpierw ze złudzeń 
i przezwyciężać opory i urazy psychiczne.

Kampania przedwyborcza dobiega końca. Polska Par­
tia Socjalistyczna idąca do wyborów w Bloku Demokraty­
cznym zwraca się jeszcze raz do wszystkich ludzi pracy 
z apelem:

BU DU JCIE RAZEM Z NAMI!
Dla Polski, dla Socjalizmu, w imię pomyślnego roz­

woju ludowego Państwa, w imię szczęścia obywatela, 
spragnionego spokoju, ładu i dobrobytu.
F RAFAŁ PRAGA

7 w yroków  śm ierci
Mordercy robotników z Chodakowa

przed Sqdem  Doraźnym
Po bestialskim mordzie soko-idu  —  dwie zakrwawione siekie- 

łowskim władze Bezpieczeństwa ry, 3 automaty, pistolet, granat
Publicznego wszczęły natych­
miast energiczną akcję dla wy­
krycia morderców. Banda mor­
derców robotników Chodakow­
skich została całkowicie rozgro­
miona.

W  czasie akcji władze Bezpie­
czeństwa przeprowadziły rewizję 
u podejrzanego o udział w  mor­
derstwie Wyrozębskiego Mieczy­
sława w leśniczówce Felicjanów 
Kupiasty pow. sokołowskiego, 

spaa OUWKO. -  Rewizja ta dała wstrząsające wy-
z o s ta fa  o d ło ż o n a , ce lem  u su n ię c ia  niki: znaleziono narzędzia mor-

oraz części ubrań bestialsko za­
mordowanych ofiar. Brat Mie­
czysława W yrozębskiego ps. „So­
kolik”, kióry również brał udział 
w morderstwie zdołał zbiec, lecz 
dalsze rewizje i aresztowania po­
zwoliły na ujęcie innych człon­
ków bandy.

Byli to członkowie. 20-osobo- 
wej W iN-owskiej bandy „Bar­
tosza”, wchodzącej w skład w ię­
kszego ugrupowania bandyckie­
go „Młota”. Ujętych członków
bandy stawiono przed Sąd D o- ne

raźny, którego rozprawy toczyły 
się przed licznie zebraną ludno­
ścią.

Sąd Doraźny wydał 7 wyro­
ków śmierci. Skazani zostali: Wy 
rozębski Mieczysław, Marchel 
Lucjan ps. „M łot”, Marchel Zy­
gmunt ps. „Sternik”, Kur Ed­
ward ps. „Rekin”, Myszko Józef 
ze wsi Se we ry nówka pow. Soko­
łów, Florczak Aleksander ?e wsi 
Kamieńczyk i Katyński W łady­
sław.

Prezydent nie skorzystał z pra­
wa łaski. Wyroki zostały v.yko-
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Dni stycznioiije
C  RONT, kióry na jesieni 1044 roku 

satrzymał się na IlnM Wisły, 
„odżył" w końcu grudnia tegoż roku. 
Gdy 31 grudnia 1944 r. odbywała się 
w Łubiinic druga po wypędzeniu 
Niemców (z prawego brzegu Wisły) 
sesja Krajowej Rady Nagrodowej 1 
gdy podejmowano historyczną uebwa 
łę  e  przekształceniu Polskiego Komi­
tetu Wyzwolenia Narodowego w Słznd 
Tymczasowy — wiadomo Ju* było, te  
lada dzieli olbrzymia, v ielantlliM ow i 
armia radziecka ruszy naprzód.

Wiadomość ta podwójnie cleszyia 
werca polskie: po pierwsze oczywiste 
fcyło, ie  ta ofensywa przyniesie w y­
zwolenie eałego kraju, no drugie zaś

List otwarty Wallace"a  do generała Marshalla

NIE DEKLARACJAMI, ale KONKRETNYMI CIYN1MI
winniśmy wypeTnil politykę zagraniczną USA

wśród Mężnych arm ii radzieckich tylko C noty  wojskowego i dyplo-
maty. W liście swym W allace 
powiada m. in.: „W  jednym tyl­
ko zakątku świata —  Chinach,

znajdowało się także młode edrodzo- j 
ne Wojsko Polskie, które także minio 
wnet przejść do ataku.

Dnia 12 stycznia 1945 roku zaczęła 
się ofensywa, na która czekał cały 
M a t. Dopiero po 2 dniach, gdy Ja­
sne już było, źe wróg ustępuje, komu­
nikat o  tym został podany do Wado- 
snoścl publicznej. Odtąd zaczęły się 
pamiętne dni styczniowe, podczas któ 
rych wojska radzieckie 1 polskie w 
niepowstrzymanym marszu wyzwalały 
eodzied nowe miasta i nowe wsie pol­
skie.

Uroczyście obchodzimy tylko rocz­
nicę wyzwolenia Warszawy w dniu 17 
stycznia 1945 roku. Pamiętamy jed­
nak cały przebieg kam panii stycznio­
wej I nie Knpcranłmy o bohaterstwie 
żołnierza rcdzlc.-kiego 1 polskiego, któ 
w y wywalczyli dla nas wolność.

Głupie kłamstwa

N O W Y  JORK (PA P). — |widział pan niepowodzenie po-
j lityfci amerykańskiej. N ikt nie 
[ posiada większych danych niż 
Pan do realizowania polityki za­
granicznej Stanów Zjednoczo­
nych. Fakt, że w  Chinach nie od­
niósł Pan sukcesu nie jest wina 
Pana, ale samej koncepcji polity­
ki zagranicznej St. Zjednoczo- 
nych. Od Pana iako sekretarza 
stanu zależeć będzie, aby następ­
ca Pana, osiągnął to porozumie­
nie kierując się polityka bardziej 
realistyczna i praktyczna”. Zda­
niem W allace’a polityka zagra­
niczna St. Zjednoczonych stała 
się zbyt statyczna wobec wielkich 
prądów światowych, gdy ludz-

Henry Wallace, b. minister han­
dlu, a obecnie wydawca liberal­
nego tygodnika „N ew  Repu­
blic'', w liście otwartym do no­
wego ministra spraw zagranicz­
nych St. Zjednoczonych oświad­
cza: „Musimy wcielić w życie 
Kartę Atlantycka i dopomóc na­
rodom kolonialnym w  ich wal­
ce o  niezawisłość. W allace wita 
generała Marshalla jako nowego 
sekretarza stanu, podkreślając, 
że reprezentuje on coś więcej, niż

kość próbuje odmienić stary po 
rządek świata.

N a  wszystkich odcinkach Sta' 
ny Zjednoczone znajdują się w

robotnych. Powinniśmy pierwsi 
o to dibać. Wszędzie, gdziekol­
wiek stykamy sie ze Związkiem  
Radzieckim w Europie, przeciw-

defetnsywie, co W allace określa nikiam naszym nie jest ZSRR,

^  ISTONOSZ jcdlMHMiiDlc doręczył

miesięcznika liSernchlego „Twór­
czość" i numer z dnia 15 grudnia 
1948 r„ ukazującego cię W Nowym 
Jorku tygodnika „Rchoiuiit Polski", 
organu amerykańskich zwolenników 
Arciszewskiego. Na pierwszej stronie 
tego tygodnika znajdujemy nieprzy­
tomny atak na „Twórczość" i na Ta­
deusza Holują, z okazji wiersza jego, 
który ukazał się w krakowskim mie­
sięcznik u.

M. in. czytamy, de „numery tego 
organu (tzn. „Twórczości") nie zawie­
rają arii jego adresu, ani składu re­
dakcji. Ta anonimowość i brak adre­
su nie są zapewne przypadkiem". V? 
dalszym ciągu autor notatki stwierdza, 
de „pismo jesrt ijlM ltin ic „Itazton- 
jic", prowadzone najwidoczniej prze* 
„oddanych duszę ł elnieni Stsilłnowi 
ludzi" Md. łtd. w tym samym stylu.

Sprawdzamy w „Twórczości". Na 
ostatniej stronie w  normalnym miej* 
acu podany jest pełny skład kolegium 
redakcyjnego, nawet z podziałem funi: 
ejl (Wyka, Kuryluk, Kruczkowski* 
Wiktor) ornz ścisły adres — Kraków, 
Baszlowa 15 m. 8.

Nieraz już piętnowaliśmy kłamstwa 
prasy emigracyjnej. Wydaje się Jcd- 
3ji\k, że dzisiejszy przykład Jest szcze­
gólnie wymowny I najlepiej świadczy 
O poziomie I inrtodarh polemicznych 
ludzi „oddanych duszę i ciałem..." 
dolarowi.

Zarządzenie o ściąganiu Daniny N arodow i
w drodze egzekucji

Pełnomocnik Rządu do spraw 
Daniny Narodowej zawiadomił 
wszystkie kasy urzędów Skarbo* 
wych i kasy gmin, że wobec u- 
pływu z dniem 15 stycznia 1947 
raku terminu wpłat na Daninę 
Narodową, w  wypadkach zgła­
szania się obywateli po tym ter­
minie w celu wpłacenia Daniny 
Narodowej należy sprawdzać, 
czy płatnikowi nie zostało jeszcze 
doręczone upomnienie o zapłatę

 _________ zaległej Daniny Narodowej w
naszej Rędsiwji ’grudniowy zeszyt trybie Rozp. Rady Ministrów Z

25.6.1932 (D z. U. Nr. 62, poz. 
580) z późniejszymi zmianami.

Tężeli nie upłynął jeszcze ter­
min uzasadniający wdrożenie kro 
ków egzekucyjnych, należy w  
dalszym ciągu udiielać bonifika­
ty 25% subskrybentom PPOK.

Po 15 stycznia 1947 r. należy 
jednak pobierać dodatki za zwło­
kę, a w przypadku doręczenia u - 
pomnienia również należność za 
upomnienie.

procentowej, jeżeli są subskry­
bentami PPOK, pod warun­
kiem, że dokonają wpłaty D ani­
ny Narodowej zanim zostaną im 
doręczone upomnienia i zanim 
będą wszczęte kroki egzekucyjne.

jako prowadzenie polityki „linii 
Maginota”. Mówiliśmy „nie” w  
Trieście —  pisze W allace, „nie” 
—  w  Polsce, „nie” —  w Iranie, 
„nie” —  w  Chinach, „nie” —  
w sprawie bomby atomowej, 
„nie”—w  sprawie ciągłych prze­
mian w e wschodniej Europie. 
Światu potrzeba dobitnego i do­
nośnego „tak” w obliczu prze­
mian, o  które wołają zburzone 
miasta Europy i Azji”.

-W dalszym ciągu W allace do­
wodzi, że djzięki swej polityce 
St. Zjednoczone straciły sympa­
tie milionowych czesz robotni­
czych i chłopskich w Europie. 
Naszej polityki zagranicznej nie 
zmienimy nowymi deklaracjami, 
ale nowymi czynami. Powinniś­
my wszędzie starać się wyjaśnić, 
jakie przemiany potrzebne są w  
krajach zniszczonych przez woj­
nę, aby udało się napełnić żo­
łądki głodnych i zatrudnić bez-

ale samo zniszczenie".

30.000 fcaisspertowcAw 
strajkuje w Londynie

LONDYN (PAP), W e wtorek s tra jk  
pracowniiików traJisiportu żywnościowe­
go i pokrewnych przedsiębiorstw ohjąi
30.000 Judzi, .głównie szelestów i tr a ­
garzy. Pracownicy trainspontm rzeczne­
go grożą przyłączeniem się do strajku.

LONDYN (PA P). We śro-dę rano ro­
botnicy iw dołkach londyńskich ogło­
sili s tra jk  d la poparcia trans,portow­
ców, Robotnicy w przem yśle spożyw­
czym w  Londynie wystosowali ostrze- 
Żemle do rządu brytyjskiego, że o U* 
wojsko w ciągu 73 godzin nie zosta­
nie wycofane — to  przyłączą się d e  
strajku.

Ambasador Jugosławii w Belwederze
„Granice Wasze są naszymi pankam i"

W  dniu 15 hm. ambasador nadzw y­
czajny i m inister pełnomocny Jugo­
sławii, d r Pribicevic przybył do Bel- 

! wederu w celu złożenia listów uwie- 
j  rzytelniających Prezydentowi Bieru- 
j towi.
] W ręczając listy, Ambasador wygło­
sił przemówienie, w którym m. in. 
oświadczył:

„Głębokie przeobrażenia dem okra­
tyczne, które zostały dokonane w Pol 
see w związku z reformą ro lną i na­
cjonalizacją przem ysłu, stw arzają w a­
runki dla praw dziw ie dem okratycz­
nych rządów ludowych. Zwycięstwo1 
nad wspólnym wrogiem przyniosło 
Nowej Polsce szeroki dostęp do m o­
rza i trwałą granicę na Odrze i Nysie. 
Jak powiedział nasz wódz, Marszałek 
Tito, „Granice Wasze są naszymi g ra-

Zarządzenię powyższe daje spo 
sobność opieszałym płatnikom  
Daniny Narodowej uchronienia skutowano 

i s ię  przed kosztami egzekucyjny* stralijskłm,

Konferencja londyńskaOo

Dokumenty w sprawls Niemiec
desYe^e i i i  przedstawicieli mniejjszych państw
P ro ced u ra ln e  d ecy z je  
zas tęp có w  W . Czw órki

L O N D Y N  (PA P). —  W czo­
raj rozpoczęły się w Londynie o- 
brady zastępców ministrów spr. 
zagranicznych Wielkiej Czwór-

czych mieli dostęp do wszystkich 
dokumentów przedłożonych ikon 
ferencji i żeby byli obecni pod­
czas dyskusji i brali w  nich u- 
dział. Przedstawiciel Francji za- 

N a porannym posiedzeniu dy- i proponował, aby wszystkie do-
nad
aby

w nioskiem au- 
p rz e d s ta w ic ie le

mi i nawet skorzystania z ulgi 25 18 mniejszych państw sojuszni-

Przyśpieszenie sprawy rozbrojenia - 
Wnioski Cbiiii Australii «a fisfcie Bezpieczeństwa

N. JORK (PAP). W czoraj odbyłp się 
posiedzenie ltady Bezpieczeństwa, na 
którym  przedstawiciel Chin wezwał 
Radę do dyskusji nad sprawozdaniem 
komisji energii atom owej i przyspie­
szenia jej prac. Poparł on propozycję 
radziecką w sprawie utw orzenia ko­
misji dla spraw rozbrojenia i podkre* 
lił, że sprawa kontroli energii atomo-

Likwidacja karteli niemieckich 
w amerykańskiej strefie okupacyjnej
BERLIN (PA P). —  Amery-j Takie same prawo ma być 

kański zarząd wojskowy opraco- i wprowadzone w brytyjskiej stre- 
wał ustawę rozwiązującą wszy3t- J  fie okupacyjnej, 
kie kartele w amerykańskiej stre­
fie okupacyjnej, które zatrudnia­
ją ponad 10 tys. pracowników.
Niezastosowanie się do tego roz­
porządzenia podlega karze w wy 
sokości 200 tys. marek niemiec­
kich lub 10 lat wiezienia. N ow e  
ustawodawstwo zabrania tru­
stom niemieckim należenia do 
koncernów międzynarodowych.

W ykonanie nowego rozporzą­
dzenia zostało przekazane admi­
nistracji niemieckiej pod kontro­
lą amerykańskiego zarządu woj­
skowego

wej i sprawa rozbrojenia, mogą być 
załatwione jednocześnie.

Delegat australijski Nakin proponu­
je: 1) utworzenie komisji rozbroje­
niowej z udziałem przedstawicieli Ra­
dy .Bezpieczeństwa, 2) by komisja e- 
n ergi i atomowej przygotowała projekt 
układu o międzynarodowej kontroli 
nad energią atomową oraz o zakazie 
używania broni atomowej, 3) by ko­
misja sztabów wojskowych przygoto­
wała sprawozdanie o siłach wojsko­
wych, koniecznych dla utrzym ania po­
koju międzynarodowego.

Sprawozdania w tych sprawach po­
winny być dostarczone Radzie Bezpie­
czeństwa do dnia 30 kwietnia br.

PARYŻ (PAP). We czwartek o go­
dzinie 14. zbierze się w W ersalu Zgro­
madzenie, które dołkom* wyboru p re­
zydenta Francji.

Zbrodniarze z Dachau 
będą wydani Polsce

Objawem zacieśniającej się współ­
pracy polsko-am erykańskiej przy b a ­
daniu zbrodni wojennych jest fakt, iż 
władze am erykańskie cofnęły zezwole­
nie na zwolnienie z Dachau zbrodnia­
rzy, poszukiwanych przez Polskę. Po­
zostaną oni w obozie aż do chwili wy 
dania ich władzom polskim.

Auriol kandydatem socjalistów 
na prezydenta Francji

N azajutrz po wyborze nowego pre­
zydenta republiki, premiaa- Leon Blum, 
złoiźy mu dym isję swego rządu, a p re ­
zydent dokom* wyboru nowego prem ie­
ra, który  utworzy rząd.

Przedstawiciele partii palałiyciatiycb, 
wchodzących w skład  obu lab -— Zgro 
ntadzemia Narodowego oraz Rady R e­
publik; — postanowili, ż® Kongres w 
Wenaalu dokona w« cewartek wyboru 
prezydenta w głosowaniu tajnym  i bez 
względną -większością oddanych gło­
sów.

PARYŻ (PAP). Agencja France 
Presse donosi, źe francuska partia  so­
cjalistyczna wysunie kandydaturę Win 
cemtago Auriola na prezydenta repu­
bliki.

Wybuch wulkanu
na w yspie lu z o n

LONDYN (PAP). Wybuch wulkanu 
Mayom, położonego w centralnej czę­
ści wyspy Luzom (Filipiny), jest bar­
dzo groźny. Kłęby dymu wznoszą się 
na wysokość 6.000 m, a okolice poło­
żone w pobliżu wulkanu pokryte są 
ciemnym popiołem.

Czerwona lawa spływa po stokach 
góry zagrażając pobliskim wioskom. 
Ludność z wiosek położonych w pobli­
żu wulkanu została ewakuowana. Są 
ofiary w ludziach.

Dymisja premiera Wągier
Konsekwencja wykrycia antyrepublikańskiego spisku

LONDYN (SAP). Korespondent „Uni 
ted Press1* donosi, że we w torek pre­
mier Franciszek Nagy zgłosił rezygna­
cję. Rezygnacja Nngy'ego jest konsek­
wencją wykrycia antyrepublikańskie­
go spisku i czystki, która objęła kil­

kaset osób.
W ęgierska partia  komunistyczna za­

żądała dalszej czystki i domaga się, 
ażeby Nagy usunął z partii drobnych 
rolników wszystkie prawicowe i reak­
cyjne elementy.

kum enty  udostępn ić  przedsta­
wicielom mniejszych p a ń s tw , i 
aby w, , chwili przedstawiania 
p u n k tu  widzenia przez jedną z 
delegacji, na  posiedzeniu m ogli  
być obecni przedstawiciele in­
nych państw.

Przedstawiciele W. Brytanii i 
St. Z jednoczonych wyrazili z"o- 
dę na tę  propozycję. P rzedstaw i­
ciel Zw . Radzieckiego, Gusiew  
podkreślił, że zadaniem  k o n fe ­
rencji jest przygotow anie  pro jek­
tu trak ta tów  pokojow ych oraz 
w ysłuchanie p u nk tu  widzenia 18 
delegacji państw  sojuszniczych. 
D la teg o  też uważa on udział 
przedstawicieli tych państw  w dy 
situs jach za niewskazany.

NA RAZIE DYSKUSJA w 
NAD NIEMCAMI

Poza tym delegaci muszą przystą­
pić do swego głównego zadania, a 
mianowicie do usunięcia rozbieżności 
pomiędzy punktami widzenia W. Bry­
tanii i ZSRR w kwestiach dotyczą­
cych pokoju t  Austrią 1 z Niemcami. 
W. B rytania pragnie niezwłocznego za­
jęcia się przygotowaniem trak ta tu  z 
Austrią. Delegat radziecki dał wyraz 
poglądom, że bardziej pożytecznym 
będzie Tozpoczęcie dyskusji od spra­
wy traktatu  z Niemcami. W czorajszy 
kompromis, ża delegaci do spraw Nie 
miec będą obradowali w środę, a de­
legaci do spraw Austrii we czwartek, 
nie wyklucza możliwości, że Zw. Ra­
dziecki będzie w dalszym ciągu nale­
gał na to, by odroczyć dyskusję w 
sprawi® Austrii.

INCYDENT „DZIENNIKARSKI"
LONDYN (SAP). Pewien dziennikarz 

austriacki przedostał się we wtorek 
na sesję inauguracyjną zastępców m i­
nistrów spraw zagranicznych, której 
obrady odbywały . się — jak  wiado­
mo — bez udziału prasy. Kiedy za­
kwestionowano jego obecność, wska­
zał na zespół dziennikarzy am ery-

Hitlerowiec - kameleon
Pomocnik Goebbelsa w roli „dobrego" Miemca

kańskich twierdząc, że znajdują się 
lam również reporterzy... Mimo to 
musiał opuścić salę, przy czym notat­
ki jego zostały skonfiskowane.

STANOWISKO CZECHOSŁOWACJI
PRAGA (PAP). Czechosłowacki w i­

cem inister spraw zagranicznych Glc- 
menlis w oświadczeniu radiowym 
przedstaw ił stanowisko Czechosłowa­
cji w spraw ie trak ta tu  pokojowego z 
Niemcami, określone w m em orandum  
wysłanym na konferencję zastępców 
ministrów  spraw zagranicznych w Lon 
dynie.

Memorandum to domaga się jak 
najszybszego ustanowienia najściślej­
szej kontroli sojuszniczej nad Niem­
cami bez względu na to, czy Niemcy 
będą państwem federalnym , czy zcen­
tralizowanym.

Czechosłowacja domaga się form al­
nego unieważnienia paktu m onachij­
skiego.

Co się tyczy czechosłowackich po­
stulatów terytorialnych, to  —* jak pod 
kreślą dr Clementis — zostały one o- 
graniczone do minimum, koniecznego 
potrzeb obronnych oraz usuwało pe­
wne trudności gospodarczo-komuniką- 
cyjne.

Czechosłowacja pragnie wziąć udział 
w kontroli Niemiec w granicach usta­
lonych przez wielkie mocarstwa. W 
ram ach odszkodowań żąda ona prawa 
użytkowania niemieckiego systemu 
transportowo - komunikacyjnego, wol 
nej strefy w Hamburgu i Bremie, wol­
nej żeglugi na rzekach niemieckich, a 
także wolnych stref 
portach rzecznych.

nicam i i gdyby zaszła tego potrzeba,
będziemy ich bronić z rów nie górą- 

,cym  patriotyzm em , jak naszych gra­
nic na  Adriatyku".

i W spaniałe m anifestacje, które m ia- 
[ ty m iejsce w czasie wizyty M arszał- 
J ka Tito w Polsce i Prezydenta Bie­
ru ta w Jugosławii, są żywyim dowo­
dem, jak ą  siłę ma idea braterskiej 
wspólnoty w  szerokich masach na­
szych narodów.

Prezydent, przyjąwszy listy uwie­
rzytelniające Ambasadora, odpowie­
dział:

„Panie Ambasadorze,
Z prawdziwą radością przyjmują® 

listy uw ierzytelniające Pana, pragną 
zapewnić Go o najgłębszej przyjaźni; 
jaką żywi cały naród polski dla b ra t­
nich narodów Jugosławii 1 je j wielkie­
go W odza, M arszałka Tito. W cięż­
kich latach doświadczeń wojennych, 
gdy oba nasze k raje  nie szczędziły 
ofiar i nadludzkich wysiłków, by o- 
slągUąć zwycięstwo, patrzyliśm y z po­
dziwem n* dowody niezrównanego 
bohaterstw a, z jakim broniliście W a­
szej niepodległości przed zalewem 
barbarzyńskich najeźdźców. Dziś w 
okresie pokojowej pracy nad odbudo­
wą z nientniejszym podziwem obser­
wujemy wielkie osiągnięcia zaprzy­
jaźnionej z Polską Jugosławii. Proszę 
być przekonanym , źe ja osobiście 1 
Rząd polski udzielimy Panu.* P an ie  
Ambasadorze, pełnego poparcia przy 
spełnianiu Jego zaszczytnej m isji".

218 milionów z ł
wpłynęło na SFOS

Prowadzona w całym Kraju od 
września ub. r. zbiórka pieniężna na 
Stołeczny Fundusz Odbudowy Stolicy 
mimo przeprowadzonej ostatnio ahejt 
daniny na rzec* Ziem Odzyskanych
nie doznała przerwy 1 wyraża się su­
mą SIS milionów zł, Jakie przekaza­
ne zostały na S.F.O.S, >w. Warszawie.

W rzeczywistości suma ta jest jut. 
znacznie większa, ponieważ cały sze­
reg poszczególnych Instytucji, zbiera­
jących fundusze na odbudowę War­
szawy w swoim zakresie, nic przeka­
zało pieniędzy na S.F.O.S.

Według ostatnio otrzymanych 
meldunków zbiórka w Szwecji dala 
ponad 100 milionów złotych,

Uroczyste Posiedzenie 
Sioł. Rady Narodowej

Z okazji 2-ej Rocznicy Wyz­
wolenia Warszawy —  odbędzie 
się w  sali Teatru Polskiego —  
o godz. 11 — Nadzwyczajne Po 
siedzenie Stołecznej Rady Na- 

niemieckich rodowej połączone z uroczystą 
akademią.

Bezrobocie, głód i terror 
Obraz frankistowsklej Hiszpanii

BERN (PA P). Dzianiniki łmzpań®kie 
przynoszą coćizienmia wiadomości o 
znikaniu falangiatów, którzy giną „na

BERLIN (PAP). Nie-kida sensację w 
* 'kołach połitycanyoh Berlina wtzŁiułzł-

ło ostre wystąpienie pisma „Telegraf", 
wydawanego pod kontrolą brytyjską, 
przeciwko wiceprezesów) Unii Chrze­
ścijańsko - Demokratycznej Niemiec, 
Ernestowi Lemtnerowi. Korespondent 
„Telegrafu" określa Lemmera, jałco 
jednego z najbardziej zaufanych współ 
pracowników b, m iriotra propagandy 
Rzeszy —  Goebbelsa, stwierdzając, iż

Lenaner bardzo gorliwie propagował 
idoodogię bitiierowfiiką w strefie belgij­
skiej, węgierskiej i szwajcarskiej.

Dziennikarze belgijscy wyrazili 
przekonanie, że należy Lemmara roz­
strzelać za działalność prohitlarowską. 
Tymczasem Lemmer zajmuje, obok 
Schumacher* i Kaisera, bardzo wy­
bitne stanowisko w życiu politycznym 
nowvoh Niemiec.

Wyroki śm ierci w Łodzi
W ojskowy Sąd Rejonowy W Łodzi 

ogłosił wyrok w sprawie komendy 
łódzkiej WŁN-u. Komendant okręgu 
łódzkiego WiN Grenda Kazimier* p* 
„Gruda" oraz szef wywiadu tej orgR- 
nizaoji na terenie łódzkim Zakrzewski 
Zbignievr pa. „Bryła" skazani zostali 
na karę śmierci. Pozostali oskarżeni 
Markiewicz Zygmunt oraz Zora W a­
lenty skazani zostali na 16 lal wię­
zienia każdy, zaś prof. Gorzuchowski 
Stanisław na lal pięć.

Polskie odznaczenia
dla o t lc s M  tm ijK ańsk ich

BERLIN (PAP). W Augsburgu i 
F rankfurcie odbyła się uroczystość de 
koracji orderam i Polonia Restituia i 
Krzyżami Zasługi 19 oficerów am ery­
kańskich, odznaczonych przez rząd 
polski za czynną pomoc udzielaną poi 
skiej misji do badania zbrodni wo­
jennych przy ekstradycji przestępców 
niemieckich do Polski. •

Szef misji do badań zbrodni w ojen­
nych płk. Muszkat, podkreślił w swym 
przemówieniu, źe doniosłość współpra­
cy polsiko-amerykańskiej przy badaniu 
niemieckich zbrodni wojennych.

posterunku". Na wHcaoh iniaat ludzi® 
upadają  z głodu. Zamachy aa pociągi 
tą  na porządku dziennym. Na peryfe­
riach większych miast słychać odgło­
sy strzałów. Żebranina i bezrobocia 
szerzą się bezustannie. Ograniczenie w 
kousumojł elektryczności i gazu sta ją  
się coraz ostrzejsze. Racje żywnościo­
we zmniejsza się z tygodnia na ty ­
dzień, Począwszy cd lipca uh. roku 
brak ważnych artykułów  spożywczych. 
Korupcja w łonie p artii rządzącej i w 
wojsku przyjęła takie rozmiary, że 
Franco zmuszony był podpisać dekrai 
o rozwiązaniu wojskowych epółdzleitń 
spożywczych, Żadne kroki władz nie 
są W stanie pcwsl.^-ytnać rosnącej — 
równolegle z głodem — opozycji.

LONDYN (PAP), Na cmentarzu w
pobliżu M adrytu stracono skazanych 
w procesie „organizatorów partyzan t­
ki w H iszpanii", Antonio Elarandi i
Jcee Olaizola

Fundusz wyburczy
P P S

Tow. dr Józef Marcisz wpłacił 1568 
złotych.

Tow. Ludwik Kochański wpłacił 
1090 zł.

Tow. Fidler Anna Opłaciła 1000 z!. 
Tow. Jodko M aria 1.000 zł.
Tow. Kntwica Skrzypek Jan  2.000 zł.

Pomieść na tle antentyr/nurh zdarzeń... 
Wkrótce — w każdej księgarni 91 R Z E C Z Y W I S T O Ś Ć U
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ss Sir. 3
Nasi kandydaci
Stanisław Piaskowski

Czołowy kandydat i  Msty B M n  De 
®x>’ ratyeznego na Dolnym Ślosl. &, 
i o m - Słanlslaw Piaskowski wrodził się
*  *®ku 1901 w Żelechowie w powie- ,
efe garwoiiliskim. i^ ta  dziecięco spę- P o r o z u m ie n ie  s ię  lu d z i  n ie -
**0 w R:»(«omin, od chwili ead Amiee- o b c ią ż o n y c h  u p r z e d z e n ia m i ,  p o  
•* ”1 " . łj. od roi.o 1916 — w War- J  s i a d a ją c y c h  t. z w . d o b r ą  w o lę —  

W cBMte wojny światowej j j e s t  n i e j e d n o k r o t n ie  t r u d n e  z 
•akno otraw yU e Młodego wieka w al- ( te g 0 p r o s te g o  p o w o d u , Ze to  e a -  

»« Im acie Jak« »ł«n t t  p u * * . ( r a o  p o ję c ie  w y p e łn ia  Się ró ż n ą  
Z  W " * * * ™ * *  fracu je  earobko- , tr f tś c j z n a c a e n iOWą  W  p o w o -

wte.i £ T ł J S ? T i  1  ”  i jennym  słownictwie • We zaniedbuje jednak pracy nad  ̂ w

Socjaliści nie posiadają dwu moralności
Nie zapomnieliśmy o wolnościach obywatelskich

W  p o w o - 
politycz-

* ^ “1 i fc le a S y sa h  nenie sśę zdaje 
to rtu rę  f wstępuje na Wydział t*raw- 
®,T Uniwersytetu, W latach akadcm ir- 
^  razw ija ożywioną działalność w 
•erjallstycznym  n ieb a  młodzieżowym, 

w ynnym  rrfonltlfim OMTIJR | 
®N!W8. W kw ietnia 1922 rok ta sostaje
członki cm PPS.

po przeniesienia się d© Radomia, 
Prowadzi wydział wiejski ParttŁ, po 
•lelVSm zwycięstwie PPS w wyborach 
aałnorzndo w ye h 1924 roku zostaje ra -  
**7*- następnie zaś pracuje w Zarża­

nym najczęściej posługujemy 
się wyrazami: — demokracja, 
wolność, postęp, socjalizm, re­
akcja, kapitalizm, faszyzm, im­
perializm i t. d. Wystarczy sy­
stematycznie przez parę dni 
czytać dzienniki kilku krajów, 
aby stwierdzić, jak często róż­
ne pojęcia wyrażają te jedna­
kowo brzmiące słowa.

Zjawisko to niepokoi nie ty l­
ko intelektualistów, społeczni

^ ! ków, polityków czy pisarzy ale 
« 7  atudla na Uniwersytecie w W ar- SEeroki O gół, poszukujący ideo- 

f uzyskuje utopień magistra. j W 6g0 WSpSU*cift, p o  la t a c h  ZIPSZ- 
Obok (bdełainołH orsnrSzaeyjncj w czeń i barbarzyństwa. Podob- 

^ * t ł ł  tow. Piankowskt zajm uje edę pa no międzynarodowa organiza- 
"hryatyką. Artykuły jego ukazują się cja UNESCO, pracująca nad 
J* radoms’ im tygodniku „życie Ho- ; zbliżeniem narodów poprzez 
®«w««e", w „Dzł iudfcu Popularnym " j o p raco w y w an ie  stałych me- 
J T * * .  phm U: 1 tod wychowawczych, — ma za-

PT J l I iąć się między innymi -  usta-<malae« iMHjaltstyrray, o  Jm uo ^  ^  2  / i

g r a n e j  Hn», pre® raym  r a  pud- len!enL  znaczeniowej
trefflwri. zasługują h*® jednolito- ty c h  słow, które odgrywają tak 

przekonania. Na tle tych prse wielką rolę w powojennym 
katiań tow. Piaskowski wchodzi n,a- | świecie przemian i walki.
> rł  cerato w k onflfkt i  ówczesnym
ktorwwnirtwem partyjnym  I wreaecle 
*  grudnia 1958 rok a zostaje w yklu- 

s  Partit aa „łam anie Slrll" 
Roztyte*?. Nie zaprzestaje jednak dnia 
tnłnośrl w rn-łiti robotniczym, p ra ru - 
k t  M  terenie Związku Zawodowego 
Tzarawnlków K onntna'nyeh. Za orga- 
®**own»i|ł o trnffn  robotniczego w ro - 
^u  1957 zostaje skazany na  rok włę- 
•icnia.

We wrześniu 1959 ryjku tow. Pias­
kowski wyjeżdża do Lwowa skad oo- 
l»»*e« jednak j»ż w m aju 1948 rok* 
®* teren o k n o w e  It nlemtoeMel 1 od Je- 
■Senl teao rofcn Merze udział w pracy 
konaptrorylnej nnjnterw  w ZWZ, na-*" 
• tro n ie  w AK.

Z chwila utworzenia Krajowej Ra 
dy Narodowej tow. Piaskowski

Różna łreśó
Jest to inicjatywa niezmier­

nie charakterystyczna dla na­
szych czasów, ale z góry moż­
na przesądzić jej wyniki. Naj­
bardziej przykładowe pod tym 
względem jest pojęcie demo­
kracji. Czyż Anglik, Rosjanin, 
Amerykanin, Hindus, Francuz 
czy Polak może wypełnić je je­
dnakową treścią? Czy pogląd 
na demokrację w kraju  każdego 
ze wspomnianych narodów nie 
wyrasta z różnego — mimo 
wszystko — podłoża ustrojowe 

odmiennych tradycji po-g<>, z .    . .
j litycznych i poziomu wyrobie-

. . . . , .  „ na_ nia politycznego. Nie mamyrlaziije konta*-! b RPPS. P© w yrw o- -■  ■ - - J

iwla wwhortTM-b połaci k ra jo  tow,
kowalki sta |« do pracy adm tn|stra - 

.•yknrł I partyjnej w LabUnlc. Zoota- 
k  t**że postem do KRN. W czasie 
ifrtMywy w stycznia 1945 rrsko pa­
sowa się i  frontem  jako  zastępca p ti-  
notiMM'iitka rr.Ątin na wojrwddztwo 
kieleckie l  pełni obowiązki wojewody 
kieleckiego do m arca tegoż ro k a , p© 
ezym jak o  pełnomocnik rcada przy- 
M epajt do organizowania grap ope­
racyjnych i na ich czele bierze pod 
pnlaką adm lntstraelę ziemie Dolnego

! wątpliwości, że dyskusja pod'
| jęta  ha ten tem at w  UNESCO 
I będzie napewno gorąca, że być 
może dyskutanci będą mogli

sformułować swoje kompromi­
sowe określenia, ale nie ulega 
wątpliwości, że mogą one być 
tylko bardzo ogólnikowe.

Każdy kraj jest dzisiaj odbi­
ciem tego niepokoju ideologi­
cznego, jakim jest opanowany 
cały świat. W Polsce, narzuco­
na przez reakcję i ludzi zagu­
bionych politycznie, brutalna 
forma walki zwęża dyskusję 
tego rodzaju do nakazów obro­
ny zdobyczy ustrojowych w 
wielu wypadkach z bronią w 
ręku. Z iluż osiągnięć demokra­
tycznych w związku z takim  
stanem trzeba było przejściowo 
zrezygnować, a pogłębianie tre  
ści zawartej w słowie „wol- 
ność“ — odkładać do czasu, kie 
dy pistolet rozbójnika politycz­
nego przestanie być argum en­
tem  politycznym.

To wszystko nie znaczy oczy­
wiście, aby te formy walki po­
litycznej, jakich dotąd niestety 
nie zdołaliśmy z Polski usunąć 
— zaczęły nas obowiązywać na 
stałe. Są one przecież narzuco­
ne przez naszych przeciwni­
ków. Vas socjalistów nie trze­
ba uczyć, co to są swobody oby 
watelskie, co to jest wolność 
słowa i prasy, jakie metody po­
stępowania mogą zapewnić lu­
dziom pracy właściwe warunki 
życia.
Odrabiamy zaległości

My dziś niejednokrotnie — 
kiedy nam mówią o t .  zw. de­
mokracji angielskiej, każemy 
jej zwolennikom przyglądać 
się nie tylko stosunkom panu­
jącym na wyspie angielskiej, 
ale i postępowaniu Anglików 
w koloniach, czy choćby w Gre 
cji. Jest oczywiste przy tym, 
że nie chcemy przez to powie­
dzieć, że u nas demokracja o- 
siągnęła stan doskonałości. My 
bowiem wiemy, że partie po­
stępowe mogły w Polsce oddzia 
ływać wychowawczo na stosun 
kowo ograniczonych terenach 
swej działalności. Oficjalne wy 
chowanie przedwojenne, pro­

wadzone przez wrogów demo­
kracji. urabiało myśl ludzką 
poprzez szkołę, prasę, organi­
zacje różnego typu, wojsko 1 
styl życia państwowego w po­
czuciu ślepej zależności, nie­
wiary w osiągnięcia demokra­
tyczne. Dziś na wielu odcin­
kach życia trzeba te zaległości 
odrabiać, trzeba aktywizować 
to, co było biernością i słaboś­
cią.

My zresztą nie posiadamy 
dwu języków, ani dwu moral­
ności. Zbyt wielki wnieśliśmy 
wkład* i w walkę wyzwoleńczą 
narodu polskiego i w walkę o 
wolność stanowienia o sobie 
klas wyzyskiwanych, abyśmy 
mogli zgubić busolę najszczyt­

niejszych haseł ludzkości. To 
dlatego właśnie między innymi 
— wiemy co wynika w  naszym 
postępowaniu z  obrony demo­
kracji, a co ro b ić  trzeba, aby

List b. członka MSZ
do tow . P rem iera

C c m  cs^Ade] nleulnwotecl 
koala  podziemia nadsyłało tM j na 
r^ee t©w„ P ie m łw . Osóbki - Moraw- 
akltęe t bajajqe »lf* proaaa o praeba- 
o rn la  1 wapanlałomjilnoAć lUądo 
Jedności Narodowej.

Oto wyjątek Jrttaefto •  łakleh Bs!6w!
„Paołe Prem ieres! Nadehodal Jede® 

u tiajwainleJsByeh AnJ w odsodatwiej
pogłębiać treść zawartą w tym  i Polsce. Daień wyborów. Zwykł* pr*?®
sztandarowym dziś słowie. I Oddaniem &!omi mrtanaala się

Program wyborczy Bloku - - . , . lasno
Stronnictw Demokratycznych ^  ^  w d!( łro 
m*jWi o tym bardzo wyraźnie. • y

' obywatel, na kogo głosowa/. Twlerdi*

Zapowiadając uchwalenie no- i 
wej konstytucji — nazywają je 
dnocześnie Wielką K artą Wol­
ności Obywatelskich, która za­
gw arantuje wolność słowa, pra 
sy i zrzeszania się, zapewni 
wszystkim obywatelom równe 
prawa, zagwarantuje wolność 
sumienia i wierzeń religijnych.

ANTONI POKORSKI

APEL PRZEDWYBORCZY
członków  ł sympatyków PPS
Dzielnic W arszawa Północ

odbędzie się w piątek dnia 17-go o  godzinie 18-eJ

w sali kina Tęcza (Żoliborz)
Przemawiać będą czołowi działacze PPS 

Przewodniczący Rady Naczelnej PPS
ion/. Szcrci#t»e

Przewodniczący CKW PPS
t a  w .  E .  O m ó f o h a - M o r a w s M   _____

SZCZEGOŁY WSPdŁPRftCY Will z   "
Siódmy dzień procesu Rzepeckiego i towarzyszy

day, skoro wlwny, te  obecne j>orUe t 
stronalrtwa Bloko Demokratyeanego 
arls-Anle pUernsie njęty «ler randów 
w Polsce. Dlatego słusml® Balety hn 
się dzisiaj, by rządziły w Polsce.

I dlatego !reeb», aby cały naród w 
dniu wyborów podał sobie óloA 
zgody I staną! do a ra  wyboreaych, od­
dając głos na Halę SKoka Dwnokr*- 
tycBBeg®, bo diU  Blok Demokraty®*- 
ny lo siła I Jedność Narodn Polskleg* 

Ja , jako b. erfooek NAZ. ukryw a­
jący słą dotąd *wwie®ns st« do w**!* 
śtklch tych, którzy cbtądrtll, I trw a­

ją  w bandach N A Ł , by traedwłej I 
jawniej spojraeH w prayszłodć I porea- 
eSlt nlkcnesoBą 1 brudną robotą *
podali sobie bra ta lą  dłod d la  wopdl- 
ne! odbudowy kraju .

Zwracam sir * pradbą do Pana P w -  
nilera, by, o lic mobnoAri *rala«!y 
się te snoje słowa w Jednyro s ®ajp®- 
czytnlejszyeh e*aaoplsm w Polsee. w 

Wierzą w* wopiwlalo- 
myfflność Rząda Polskiego 1 afam, ** 
dla takich B^ąkanych, Jak Jo* « o d « r’ 
dzie dzled praebaeaenta

BvSy członek NSZ, u uawwde 
oóbotnlk, od 15 preratfo w ie- 
oliwy okrywający alg prmed wt* 
dzamt 1 osarate .pędzający u d o  
de lata adria od rodziny".

Os* Sra preesłol nam Iow. Premie’ 
■ dopiskiem dla Jego autora* „Praaots 
się aglorić do mnie**. ___________ __

Lcscwanfe Pożyczki ctibucfcwy Kraju
Pierwsze premie dla subskrybentów

Dnia 15 bm„ w oaili komiercncyjaej 
Ministemstiwa Slkarbu odbyło tię  pierw-

,  ’ — _ -----  — . Î °  sze publtcane losowanie Premiowej Po
*• Klerowrlkłem admlnlslracyj- , 946 r. z u.

W  Dolnego Śląska pozoriaje nasię- • dziftłem 0-rzedsUwkiel! rządowej Ko- 
wojewoda, na  którym  LosowaA, repreaenctamtów świaita

O S taron lska  prncnle obecnie. } Watrazawsikiej Izby Notarial-
Tow. Piaskowski dadękl swoim wl«S- n€ĵ  Oi,eaDj rów aiei byli wyżsi urzęd- 

“ n Miętom osobistym 1 zdolnnSriom •
tganłiaeyjtiyw i wraa wleIMm gasłn- 
l*« . Jakie położył dla repolonlzacfS 
tolrw 6d*tw o Dolnośląskiego, Ele-

*""1 aobte w ielkie Bantimłe spoSc- 
J i^d ih ra  cołeco województwa, sz -z r- 
WkHf cad największego ośrodku Doi 
!lrgo śląska — prastarego W rocławia, 
Ł,Ar>-|r© jest hoeorow ym  obywalclem. 
Yow. Stanisław Piaskowski Ja,ro pr*e- 
wodnt-aący wolewódzkłego Komitetu 
PPS. Wlany Jest dotirec masom p ra­
w iącym  Dolnego Ślaska Jako w ypró- 
howąąy d-lnfnce so-laWstycsny.

Tow. Piaskowski Jest członkiem
OCW pps.

r.icy Ministereiwa z ministrem skarbu 
tow. Konstantym Dąbrowskim, aa 
czele oraz konnie a r  z pożyczki tow. Ko 
eróslki. Przed nczywtąpieniom do Io«o- 
watóa minister efeącbu, tow. Dąbrow-

Podziękowanśe
Obywatelowi Prraydentow l K. R. N. 

Bierutowi Bolesławowi, Zarząd Okrę­
gu Stołecznego Towarzystwa Przy ja­
ciół Żołnierza składa serdeczne po­
dziękowanie za słoioeią ofiarę w wy­
sokości 300.008 zł. na fikcję gwiazd­
kową d!o Żołnierza.

Tow. MARIA CHODŹKO
Aktywny Członek P. P. S. od r. 1905. Członek Związku 

W eteranów Uczestników W alk o Niepodległość w latach 
1905  1918. W ięzień carski. Odznaczona Krzyżem N ie­
podległości z Mieczami. Uczestniczka walki podziemnej 
w szeregach O. W . P. P. S. podczas okupacji n-emiecksej.

Zakończyła swe ofiarne życie w dniu 12.1.1947 r. Czesc 
lej Pamięci!

Wyprowadzenie zwłok nastąpi w dniu 16 stycznia 1947
0 godz. 15 z domu przy ul. Słowackiego 5*13 na Cmentarz 
Wojskowy na Powązkach o czym powiadamia Towarzyszy
1 Przyjaciół CÓRKA, ZIĘĆ I W N U K

ski, wygłosił pyzemówiemie, w którym 
podkreślił ie  PPOK umożliwiła rzą­
dowi zwiększeni® wydatków na ode  
inwestycyjne o 4%  mi hard a  zł. Oby­
watele nie tytóto przyczynili się do 
przyśpkszsm ia odbudowy, lecz uzyska­
li szansę wylosowania tytułem  premii 
znaczne kwoty.

Po przemówieniu ministra skarbu, 
przewod niczący kom Uh losowań, ob. 
Cbroipowicz, omówił teotoilkę pożycz­
k i i przeprowadza-nia losowań: loso­
wania PPOK odbywają się dwa razy 
rocznie — 15 kwietnia ł 15 paździer­
nik a. Ponieważ obecne losowanie od­
nosi się do okresu roku 1946, w bie­
żącym roku odbędą się jeszcze dwa lo­
sowania. Emitowana pożyczka została 
.podzielona na cztery emisje, każda na 
łączną wartość nom4ma.lną po jednym 
m iliardzie złotych i jedną emisję w ar­
tości pó ł miliarda złotych. Każda emi­
sja  miliardowa dzieli się na 10.000 se­
rii, ob ej mnących po 50 obligacji w ar­
tości nominalnej 2.000 zł każda.

W wyniku losowań wygrane padły 
na następujące numery: po  500 000 zł 
—  seria n r 23379, obligacja nr 9, se­
ria  n r 23669, obligacja n r 1: po 200 000 
złotych: seria n r 27028, obligacja
nr 12, seria 24281, obligacja n r 31, 
seria 23956, obligacja n r 22 i seria 
n r 27028, obligacja n r 16; po 100.000 
złotych: seria 24704, obligacja n r 10, 
seria 21096, obligacja n r  3, seria 
,nr 26936, obligacja n r 21, seria n r 
23379, obligacja n r 39. seria 27 877

W  siódmym dniu wielkiego proce­
su Komendy Głównej WiN, w dal­
szym ciągu zeznawał oskarżony płk. 
Jachimek.

O brona: — Czy pan przyjm ow ał n- 
dział w obradach politycznych WiN?

Osk.: —  Nie, bo takie było pole­
cenie Rzepeckiego. Co praw da w po­
siedzeniach WiN brałem  udział, ale 
dopiero po skończeniu części poli­
tycznej.

O brona: — Kiedy Komenda Główna
W iN zakończyła swą działalność po­
lityczną?

Osk.: — Z chwilą aresztow ania płk. 
Rzepeckiego.

O brona: — Czy pen przekazywał
kiedykolwiek jakieś m ateriały za gra­
nicę?

— Nie — mówi oskarżony, przecząc 
energicznie głową — nigdy n ie p raco­
wałem dla zagranicy.

Obrona: — A czy wiedział pan m o­
że o takich m eldunkach wysyłanych 
za granicę?

Oskarżony; — Nie, nie wiedziałem 
o tym również. — Po chwili jednak­
że zastrzega się: •— Możliwe, ?.ż pew­
ne meldunki © charakterze politycz­
nym były wysyłane za granicę, ale o 
charakterze wojskowym — nigdy.

— Z czyjego polecenia została zli­
kwidowana akcja „Z“? — pyta oskar­
żonego adw. Maślanko.

— Z polecenia Rzepeckiego w koń­
cu sierpnia.

SKĄD WIN CZERPAŁ FUNDUSZE?

Przewodniczący: — jakie aumy o 
trzym yw ał oskarżony na prowadzenie
ekspozytur?

— Około 600.000 złotych miesięcz­
nie.

Przewodniczący: — A kto m iał sub­
wencjonować WiN?

— Posiadaliśmy własne pieniądze 
jeszcze z okresu AK.

Przew.: — A poza tym?
Osk.: — Nie wiem — mówi bez wa­

hania.
Po te j odpowiedzi oskarżonego, 

przewodniczący Sądu sięga do stert}'ŚJJ/7, OUJall̂ diLjd dill wz.  ̂ r  "  wumzvz-uvji “ ‘O w
obligacja ter 15 i seria 23788, dbliga- ak t leżących przed nim j odczytuje
cja wr 32. zeznania płk. Jachim ka, złożone w

i G Ł
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czasie śledztwa. Na pytania: — Jaki 
jest stosunek WiN do czynników za­
granicznych? — odpowiedź, udzielona 
wówczas, brzm iała dosłownie: „Czyn 
niki dyspozycyjne w  granicą odgry­
wały rolę tuby WiN. Miały one roz­
powszechniać /riadomośm przez nas 
przesyłane. I w ten sposób uzyskać 
interw encję dem okracji Zachodu w sio 
sunku do Polski oraz w międzyczasie 
również znaczne fundusze n* robotę 
w kraju".

Następne z kolei zeznania składa 
skoczek spadochronowy, oskarżony Sł. 
Gołębiowski. Z początkiem września 
1943 roku działał na terenie Lubel 
szczyzny jako szef dywersji.

Oskarżony stwierdza, iż oddziały je ­
go współpracowały * partyzantką ra 
dziecką. W spółpraca odbywała się na 
podstawie w łasnej inicjatywy i rozka­
zów z góry.

Po oswobodzeniu Polski oskarżony 
pozostał w konspiracji i zabrał się 
do „sanow ania" stosunków na terenie 
Hrubieszowskiego. „Sanowanie" to po 
lega na skrytobójczym zamordowaniu 
kierownika miejscowego oddziału U 
B., do czego oskarżony przyznaje się 
z całym cynizmem.

Po" założeniu WiN otrzyma! wyły 
czne, w myśl których należało prow a­
dzić robotę polityczną, a  nie wojsko­
wą.

Na pytania p rokuratora Gołębi o w 
ski przedstawia struk turę  organizacyj­
ną WiN na podległym sobie terenie. 
Z odpowiedzi wynika, że pod nazwą 
wydziału inform acji upraw iano dzia­
łalność wywiadowczą.

Na pytanie p rokuratora  oskarżony 
przedstawia okoliczności śmierci oby 
watela Grotka. Na święta Bożego Na 
rodzenia posłano mu paczkę żywno­
ściową z ładunkiem  wybuchowym, któ 
ry spowodował śmierć adresata.

Na pytania, dotyczące współpracy 
WiN z UP A, Gołębiowski odpowiada 
bardzo niechętnie, wobec czego prze­
wodniczący odczytuje obszerne ustę­
py jego zeznań ze śledztwa, które o- 
skarżony potwierdza, jako zgodne 
prawdą.

WSPÓŁPRACA Z UPA

Przełom w stosunkach między AK 
a UPA nastąpi! po wyzwoleniu Pol­
ski. Faszyści ukraińscy zwrócili się do
władz AK na wschodnich terenach dnia następnego

kraju  * propozycją współpracy. W  Ma 
ju 1945 r. odbyło »ię spotkanie upeł­
nomocnionych delegatów obu stro*.

Ukraińcy oświadczyli, że są w kon­
takcie z konspiracyjnym i organizacja­
mi w Czechosłowacji, Rumunii, tsa 
W ęgrzech, Litwie, Łotwie 1 Białorusi. 
W tym międzynarodowym tow arzy­
stwie reakcyjnym  brakow ało jeszcze 
faszystów polskich. Gołębiowski om a­
wiał ze swymi kontrahentam i kwestię 

[przestania wzajemnego zwalczanie 
się, wymianę m ateriałów  w y w ia d o w ­
czych z terenu ZSRR 1 Polski, litera­
tury  propagandow ej i ustalenie wspól­
nych haseł i stałych kontaktów.

Reprezentanci U kraińskiej Rady Po­
litycznej wyrazili życzenie spotkania 
się t  czynnikami kierowniczymi pol­
skiego podziemia oraz skorzystania g 
polskich dróg przerzutowych, celem 
dostania się do Londynu, gdzie zamie­
rzali konferować s przywódcami pol­
skiej emigracji oraz wpłynąć na poli­
tyków angielskich, by wzięli w ra ­
chubę dążenia separatystyczne nacjo­
nalistów ukraińskich. Granicą działal­
ności band polskich i ukraińskich ima 
ła być Unia Curzon*.

Majowa konferencja dała początek 
stałym i bliższym kontaktom  W dal­
szych, złożonych w śledztwie, zezna.- 
niach Gołębiowski przyznał, że był 
zwolennikiem pogłębienia współdziała­
nia z UPA i na przyszłość przewidy­
wał możliwość federacji polsko-ukra­
ińskiej.

KONTAKTY Z OBCĄ AMBASADĄ

Pierwsze wiadomości wywiadówce®
z terenu ZSRR opracował sam Gołę­
biowski i jako  „Sprawozdanie byłego 
więźnia Riazania" wysłał do szefa ob­
szaru centralnego, „Macieja".

— W iedziałem — mówi Gołębiow­
ski -— że organizacja nasza miała 
kontakt z am basadą pewnego m ocar­
stwa w W arszawie i przekazywała mu 
różne m ateriały polityczne i wywia­
dowcze.

Na pytanie sądu, Gołębiowski w yja­
śnia, że firma „T rshurt"  została za­
łożona przez WiN. Auta tego przed­
siębiorstwa miały służyć łączności 
WiN. Kierownikiem przedsiębiorstw* 
został handlowiec z zawodu — Mie­
czysław Panas.

Na tyim sąd odroczy! rozprawę do

t



Z liczby 500 fys. zniszczonych zagród
odbudowano « 1946r.100 tvs. domów
To w. min. Kaczorowski mówi 
o sprawie odbudowy wsi

Na prośbę redakcji „R o b o tn i-, znacznie zmniejszonych środków, 
k a “ Iow. m in. K aczorow ski u- i  Naczelny Komisariat Odbudowy 
dzielił nam  n astęp u jący ch  źró- 2 m u s 2 0 n y  b y ł  o g r a n ic z y ć  Za
diow’vch in fo rm acti na tem at , , ,  - i i
w ażnych zagadnień  o d b u d o w y ! kreS Pomocy dla poszczególnych 
wsi gospodarstw — dążąc iednak do

. « • •: n*e amniejszamia ilości zagród
- Czy ocenione zostały^ juz zakwalifikowanych do pomocy, 

zniszczenia na wsi polskiej IIość ta 20Staja w Uchwale Ko- 
wywołane ostatnią wojną. Imitetu ustalona na 50 tysięcy gos

Tak. Według ostatecznych da­
nych ilość zniszczonych zagród 
aa naszych ziemiach dawnych wy
nosi około 350 tys., na ziemiach ___  _ ___ _
odzyskanych zaś ponad 120 tys.,! ^ospodarstw^'czyli 80% 
co łącznie daje olbrzymią liczbę
470 tys. zagród. Rejestracja strat 
uwzględniła przy tym jedynie 
gospoda rstwa zniszczone więcej 
niż w 15 proc. Mimo tego, war­
tość szkód sięga 2,5 miliardów 
złotych przedwojennych, a więc 
około 150 — 180 miliardów zło­
tych dzisiejszych. Pełna odbudo­
wa tych kolosalnych zniszczeń 
wymaga oczywiście szeregu lat.

podarstow. Mimo trudności z bu 
dulcem do dnia 1 grudnia ubieg­
łego roku korzystało z pomocy 
akcji specjalnej około 40.000

ilości
przewidzianej i liczba ta dalej 
wzrasta. Jeżeli chodzi o kredyty 
to wykorzystano je prawie w ca­
łości.

— Czy możede nam Tow. Mi­
nistrze podać nieco szczegółów 
prowadzonej w ubiegłym roku 
akcji?

—  Pomoc odbudowującym się 
gospodarstwom udzielano w róż

— Jakie były założenia akcji nej formie w zależności od stanu
odbudowy wsi w roku 1946? zniszczeń i od warunków tereno-

— Naszym dążeniem jest od-, wych i tak: tam, gdzie bliskość 
budowa zagród w tym stopniu,! lasu pozwalała ńa dostarczenie 
aby umożliwić chłopu podjęcie j  budulcu dostarczano odbudowu- 
uprawy roli i stworzyć mu w ten j iącym się drewna, gdzieindziej u- 
sposób podstawy do dalszej od- i  dzielano kredytów gotówkowych 
budowy, z własnych wygospoda- i względnie dostarczano matena- 
rowanych środków. Tako sprawę j łów budowlanych takich, jak ce- 
najważniejszą traktowaliśmy od-'gła, cement, wapno i t. d., do­
budowę w pasie masowych znisz. prowadzonych w wielkiej ilości 
czeń. Bezpośrednim zadaniem i w rejony zniszczeń. Tednocześnie 
specjalnej akcji, prowadzonej na j  prowadzono akcję budowy ma- 
terenach przyczółkowych Wisły, łych miejscowych wytwórni bu-
Narwi i Wisłoki — zorganizo­
wanej na podstawie Uchwały 
Komitetu Ekonomicznego Radv 
Ministrów — była więc w myśl 
przedstawionej wyżej zasady po­
moc w tym jedynie zakresie, aby

dowlanych, szkolono miejscową 
ludność w zakresie produkcji 
materiałów budowlanych i rze­
miosła budowlanego, dostarcza­
no projekty wzorowych budyn­
ków i t. d.

G otowy domek gospodarski (w ieś Piaseczno)
(„Film Polski")

umożliwić na każdym zniszczo­
nym gospodarstwie postawienie 
jednego budynku gospodarskie­
go. Dzięki tej pomocy ludność 
zniszczonych wsi otrzymać miała 
warunki dla zagospodarowania 
odłogiem stojących pól, sama zaś 
mogła wyjść z ziemianek do choć 
by na razie prowizorycznych po­
mieszczeń mieszkalnych, w bu­
dynku inwentarskim.

— Jakie kredyty przeznaczono 
na odbudowe wsi?

Preliminarz budżetowy akcji 
specjalnej obejmował początko­
wo: 1.500.000 m® drzewa oraz 
1.650.000.000 zł. dotacji i kredy- 
tów.

— Czy zaplanowana ilość drze 
wa zostaje dostarczona i czy wy­
korzystano wszystkie kredyty?

—  Niestety plan wyiębów o- 
raz brak pogłowia końskiego na 
obszarach zniszczonych, ograni­
czone ilości mechanicznych środ­
ków transportowych i zły stan 
dróg — spowodowały, że na 
przestrzeni roku 1946 zdołano 
wywieźć z lasów zaledwie-około 
300 000 ms budulca Wobec tak

Uzupełnienie akcji stanowiła 
tak zwana akcja barakowa, po­
legająca na budowie w terenach 
najbardziej tego potrzebujących 
prowizorycznych pomieszczeń z 
materiałów uzyskanych z rozbiór 
ki baraków poniemieckich. 
W  wyniku tej akcji dostarczono 
w teren około 10 tys. izb miesz­
kalnych, 1700 pomieszczeń dla 
szkół, ośrodków zdrowia i dzie- 
cińców oraz około 1000 pomiesz 
czeń dla magazynów i wytwórni 
materiałów budowlanych.

— Czy prowadzoną akcję moi 
na uznać za zakończoną?

— Rok ubiegły przyniósł po­
ważne liczby odbudowanych go­
spodarstw, dla innych był okre­
sem gromadzenia materiałów i 
organizowania podstaw do od­
budowy. Największe nasilenie 
akcji wypadnie z wiosna 1947 r. 
Można dzisiaj już przyjąć, że la­
tem 1947 roku założenia akcji 
specjalnej będą wypełnione z 
nadwyżką co przyczyni się w kon 
sekwencji, zgodnie z planem 3- 
letnim, do całkowitej likwidacji

odłogów w pasie masowych 
zniszczeń.

Akcja odbudowy wsi na tere­
nie pozostałych części kraju, nie­
objętych akcją specjalną była o- 
czywiście mniej intensywna, jed­
nakże z przewidzianych na ten 
cel dość szczupłych kredytów ko 
rzystało około 50 tysięcy gospo­
darstw, a około 40 tys. gospo­
darstw mniej zniszczonych zo­
stało przy pomocy państwowej 
odbudowanych w stopniu umoż­
liwiającym ich zagospodarowa­
nie.

—- Czy w sumie wyniki akcji 
w 1946 roku uznać można jako 
zadawalające?

— Reasumując, zasada orga­
nicznej odbudowy — stawiająca 
zadanie, aby każdy budynek od­
budowany przy pomocy państwo 
wej stał się ośrodkiem dalszej 
odbudowy samorzutnej, dała

budowlanych, przez wyszkolenie 
fachowców budowlanych przez 
poradnictwo techniczne — do­
pomogła do odbudowy dalszych 
dziesiątków tysięcy zagród.

— A w jakim kierunku pój­
dzie akcja w roku bieżącym?

— Rok bieżący, poza dokoń- 
czeniem akcji w pasie wielkich 
zniszczeń przyniesie nowe punk­
ty koncentracji na terenie Ziem 
Odzyskanych.W oparciu o do­
świadczenia tegoroczne, wysiłek 
odbudowy wsi skupiony będzie 
w kilku punktach najistotniej­
szych dla rozwoju życia gospo­
darczego tym ziem, a mianowicie 
na Pomorzu Zachodnim y  po­
wiatach parzyckim, gryfińskim 
i myślibcrskim, jako terenach ży- 
wicielskich Szczecina na Dolnym 
Śląsku w powiatach oleńskim, 
strzelińskim i wrocławskim, ży­
wiących odbudowujący się Wro-

Zaraz po wojnie raiesekańcy terenów przyczółkowych gnieździli się 
w  ziemiankach lub skleconych na prędce budkach.

(„Film Polaki'^
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Stodoła w  trakcie budow y (w ieś Piaseczno)

pozytywne wyniki. Stosunkowo 
skromna pomoc państwowa przy 
odbudowie wsi przyczyniła się 
do dalszej samorzutnej odbudo­
wy znacznej ilości gospodarstw. 
Można już dzisiaj powiedzieć, że 
jedynie w roku 1946 na terenie 
całej Polski odbudowano na wsi 
około 100 tysięcy budynków, 
przy bezpośredniej pomocy pań­
stwa. Pomoc pośrednia iaką da­
liśmy przez zorganizowanie pro­
dukcji i dystrybucji materiałów

(„Film Polski")

cław, wreszcie na terenie Żuław, 
stanowiących zaplecze Gdańska 
i Gdyni.

Zwiększone w porównaniu z 
rokiem ubiegłym środki finanso­
we powinny przyczynić się do po 
ważnego zmniejszenia liczby od­
łogów na terenie całego kraju i 
zagospodarowania naiżyźniej- 
szych terenów na Ziemiach Od­
zyskanych.

Wywiad przeprowadził 
E. T. STRZELECKI

W  końcu grudnia w Mediolanie od 
było się uroczyste otwarcie sław ­

nej na cały świat opery La Scala. 
Gmach opery ucierpiał w  czasie w oj­
ny głównie w  roku 1943 w skutek bomb 
zapalających. Odbudowa opery zosta­
ła ostatnio ukończona, m słynny hali 
z 18 wieku doprowadzony Jo swej 
dawnej świetności. „Przy okazji“ po­
szerzono scenę, oraz odnowiono i 
zmodernizowano maszynerię.

Największą trudność sprawia jednak  
zastąpienie spalonej garderoby t rek­
wizytów. S tra ty  wynoszą m iędzy in­
nymi: 22.000 par obuwia z róinych e- 
pok I różnej mody.

Inauguracyjnym przedstawieniem  
był „Nabuckodonozor" YerdPego.

ODBUDOW A DOMÓW  
MIESZKALNYCH

C hociaż społeczeństwo brytyjskie, 
jak  również prasa, narzeka ciąg­

le na słabe tempo odbudowy Anglii 
oraz budowy nowych m ieszkań  — cyf 
ry ogłoszone przez Ministerstwo P la­
nowania M iast i Ministerstwo zdrowia  
w ydają się dość imponujące.

W budowie czy odbudowie domów  
m ieszkalnych zatrudnionych jest obec­
nie w W ielkiej B rytanii przeszło pół 
miliona robotników. IV piągu miesiąca 
listopada oddano do u ży tku  przeszło  
18 tysięcy domów. Ogółem w ykończo­
no odbudowę czy budowę 128 tysięcy  
domów, z czego pratvie 80.000 stano­
wią dom y tymczasowe, które w  przy­
szłości zastąpione zostaną normalny­
mi mieszkaniami.

W trakcie budowy i odbudowy znaj 
duje się przeszło 200.000 domów. Od 
1 kwietnia 1945 roku do dnia dzisiej­
szego prawie 300.000 rodzin brytyjs­
kich otrzymało dach nad głową, z te­
go 140.000 — w samym Londynie.

Dzierżyńsk— miasto radzieckich pięciolatek
Dzierżyńsk leży w odległości 46 km 

c-d Gorkiego. Je s t to jedno z tych 
miast, które w okresie radzieckich 
pięciolatek wyrosły w różnych częś­
ciach naszego kraju. Budowało się cno 
w moich oczach. Przed dwoma dzie­
siątkam i la t miasta tego wogóle nie 
było. Na tym miejsou, gdzie dziś wzuo 
6zą się wielkie, nowoczesne kam ieni­
ce, stało  w tedy około pół setk i ma­
łych, drewnianych domków. Koło fa­
bryki im. Swierdłowa był barak, w 
którym mieszkali robotnicy, za trud ­
nieni w fabryce.

Do takiego miasta przyjechałam  w 
w r. 1928 ze wsi Szubiino, w obwodzie 
gorkowsldm, jako uczennica piątej kia 
sy szkoły średniej. Na około roztaczał 
się las. W ydawało się, że mieszkamy 
w jakiejś głuszy, gdzieś bardzo dale­
ko od wielkiego miasta Ale z każ­
dym dniem wszystko ulegało zmianie. 
To tu, to tam  wznosiły się ściany co­
raz to nowych gmachów. Tak było w 
roku 1932, gdy ja w zawodowej szko­
le fabrycznej przygotowywałam 6ię do 
zawodu laboramłki chemii.

Opowiadanie P iaskow i! Muchi­
no wej, członka Najw yższej Rady 
Z. S. R. R. majstra zakładów fa ­
brycznych Im. Swierdłowa.

Las, który nas otaczał ze wszystkich 
stron, począł się odsuwać. Na jego 
miejscu wznosiły się gmachy Rady 
M iejskiej, banku, kinoteatru, ambu­
latoriów. Przy czynnej pomocy lud­
ności pow stał piękny park  i skwery 
a w środku miasta 6tadion chemików.

Miasto rozrastało się równolegle do 
wzrostu przemysłu. Zakłady im. Swier 
dłowa rozszerzyły produkcję, tworząc 
nowe pawilony. Obok powstała fabry­
ka wyrobów alabastrowych im. K ali­
nina, fabryka wyrobu lim, zakłady „O- 
k i“, „Jaw a", „Rulon" j 6zereig innych. 
Z kaiżdym rokiem miasto rozw ijało 
się coraz piękniej. Wieczorami jaskra­
we światło elektryczne zalewało jego 
ulice. Szczególnie pięknym jest p ro ­
spekt im. Lenina — szeroka wyasfal-
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Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P.
zatrudni fachowców branży rybnej z praktyczną znajomością 
zasad handlu rybami i przetwórstwa rybnego, oraz wiadomo­

ściami z zakresu chłodnictwa.
Zgłoszenia osobiste w Dziale Personalnym Związku 

w Warszawie, ul. Grażyny 13, pokój 62.

towana arteria. Na niej rw raca z  da 
leka uwagę Gmach Szkoły Chemicz 
nej im. Czerwonej Armii. W niej 
ksztłcą się kadry  młodych specjali­
stów dla potrzeb przem ysłu miejskie- 
go.

Dzierżyńsk liczy obecnie blisko 
300 tysięcy mieszkańców. Specjalnie 
chcę powiedzieć kilka słów o małych 
obywatelach naszego miasta. W  Dzier 
żyńsku jest wiele szkół, — dwie nowe 
pow stały w tym roku. Swoje zdolnoś­
ci i talenty  dzieci rozw ijają poza tym 
w organizacji „Pionier". Przed wojną 
posiadaliśm y tylko jeden pałac „Pio­
niera", w bieżącym roku otw arty zo­
s ta ł drugi, w rejonie ozkałowskim. W 
pałacach tych istnieją różne kółka mło 
dzieżowe, zależne od upodobań i na­
jęć młodzieży, a wszystkie posiadają 
doświadczonych kierowników.

Obecnie postanowiliśmy założyć w 
mieście tea tr dram atyczny. W  sp ra ­
wie tej uzyskaliśmy poparcie przewód 
nicizącego „G osplana'1 Z;S.R.R. (Pań­
stwowa Komisja Planowania), Woznie- 
sieńskiego i przewodniczącego Rady 
Ministrów Federacji Rosyjskiej, Rodio 
r.owa, Latem pojechaliśmy do Moskwy, 
ja  i  przewodniczący Ispołkoma (Ko­
mitetu Wykonawczego) Dzierżyńskiej 
Rady M iejskiej, W iktor Liakin. Cho­
dziło o załatw ienie szeregu spraw  miej 
6kich a w szczególności sprawy teatru. 
Zabiegi nasze zostały uwieńczone po­
wodzeniem.

Zakłady przemysłowe w mieście 
przeszły już na produkcję pokojową 
i bardzo ją poszerzają. Zakłady im. 
Swierdłowa zaczęły wyrabiać ma 
szyny rolnicze Kolektyw zakładu, 
wśród którego jest już w> tej chwili 
wielu zdemobilizowanych żołnierzy, 
p racuje z wielkim zapałem, dok łada­
jąc wszystkich sił aby w term inie wy­
konać plan pierwszego roku nowej 
pięciolatki.

W
PO RZĄD K I W IO SEN N E  

W  F A B R Y K A C H
Londynie opublikowany soatał e# 
port głównego Inspektora fabryk  

dla M inisterstwa Pracy. Raport obra­
zuje przede w szystkim  ogólną rytumcjg 
przem ysłu w  roku 1945, gdy z praduh- 
cfł całkowicie w ojennej przestawić się  
trzeba było na pokojową. Fabryki, k tó ­
re produkow ały części armat, dzisiaj 
wyrabiają ły żw y  lab wrotki, te sag. 
które wyrabiały spadochrony, dztsiaj 
produkują koszule. Zamiast sprzęto  
potrzebnego do lądowania wyrabia się 
dom ki aluminiowe itp.

Pomimo braku ludzi I materiału stan 
maszyn po obecnej wojnie jest ta k  zły, 
jak po wojnie 1918 roku. Polepszyły  
się w  czasie w ojny warunki sanitarne, 
pow iększyła się liczba stołów ek w yda­
jących ciepłą strawę (na początku woj 
ny  — 1508, przy końca — 12 ty ­
sięcy).

Natomiast czystość zakładów  prze­
m ysłowych pozostawia duło  de życze­
nia. Konieczne są, i to szybko, „wio­
senne porządki* w  fabrykach. Jedne  
z  fabryk np. zatrzym ać musiała pro­
dukcję używ ając całej załogi do po­
rządkowania zakładu. R ezultat był 
niewiarygodny: z kilku  budynków  fa­
brycznych po 10 —  dniowych porząd­
kach wywieziono 90 ton śmieci i gru­
zu!

Inspektor kładzie również m rapor­
cie sw ym  nacisk na konieczność polep­
szenia warunków pracy. Robotnicy, 
którzy w czasie w ojny pracowali w  
nowoczesnych w ielkich fabrykach, nie 
chcą teraz wracać do swych dawnych 
w arsztatów pracy, do staroświeckich 
i bardziej prym ityw nych fabryk. Trze­
ba jaknajprędzef przebudować te sta­
re fabryki, a narazie wprowadzić pew ­
ne konieczne ulepszenia.

W  roku sprawózdowczym, jak stwier 
dzit inspektor, dał się zauważyć spa­
dek liczby nieszczęśliwych wypadków  
przy pracy.

O D BU D O W AN Y TE A T R
T i lT  drugiej połowie grudnia odbyło
* •  się w Londynie otwarcie słynnego  
teatru Drury Lane. S tra ty  poniesione 
przez teatr w skutek bomb niemiec­
kich by ły  ogromne ( oszacowane na 
30.000 funtów  sterlingów), toteż archi­
tekci pracujący przy odbudowie sta­
rał t się doprowadzić teatr do stanu u- 
żyteczności, usuwając narazie przede 
w szystkim  najw iększe zniszczenia w y­
wołane bombą burzącą w  1940 r.

Liczne bomby zapalające tra fiły  pod 
czas w ojny w  ten teatr, nie uszko­
d ziły  jednak prawie ładnej z  jego ar­
tystycznych relikwii: ocalało lustro
złocone Dawida Garricka i pokój, w  
którym  Sheridan pisał tw ą  „Szkołę  
Obmowy“ .

D ZIAD EK  I W N U CZK A

1’A T  1920 roku założono w Sarato-
* V wie muzeum imienia wybitnego  

rosyjskiego pisarza — rewolucjonisty 
Czernyszewskiego. W  rok później ku­
stoszem muzeum została dw udziesto­
pięcioletnia w nuczka pisarza Nina 
Czernyszeuzska. Od tego czasu po­
święciła się ona pracy nad pogłębie­
niem i rozpowszechnieniem spuścizny 
literackiej wielkiego dziadka. Na 
szczególną uwagę zasługuje je j praca 
naukowa „Kronika życia t działalnoś­
ci Czernyszewskiego", dzięki której 
uzyskała ty tu ł kandydata nauk filolo­
gicznych na leningradzkim  uniwersy­
tecie. Obecnie wnuczka znakomitego  
pisarza przygotowuje pracę doktorską  
na temat „Czernyszewski w Sarato­
wie".

W związku z 50 - leciem urodzin 
i 25 - leciem naukowej i społecznej 
działalności Niny C zernyszew skiej od­
była się w saratowskim domu uczo­
nych uroczystość, na której podkre­
ślono wybitne zasługi w nuczki na po­
lu badania twórczości i życia wiotkie­
go dziadka. (L )
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AKADEMIK SOCJALISTA
_______________ .  I

0 pełniejszą kulturą techniczną
Dyletantyzm ogółu powoduje duże straty

Żyjemy w połowie wieku 
XX-go, wieku nad wyraz bo­
gatego we wszystkie przejawy 
kształtowania się nowej struk­
tury politycznej, społecznej i 
fospodarczej świata.

W ielokrotnie każdy zadawał 
eobie napewno pytanie: czemu 
zawdzięczamy te przemiany? 
Po krótkim namyśle dojdziemy 
do wniosku, że przecież ten o- 
kres pierwszej połowy XX-go  
wieku jest jednocześnie okre­
sem wielkich osiągnięć nauki i 
przystosowania tych osiągnięć 
dla celów techniki, dla celów  
Użytkowych. Te właśnie w iel­
kie osiągnięcia techniczne stwo 
rzyły dla człowieka nowe moż­
liwości, ale i przyniosły ze so­
bą nowe potrzeby. Nowe moż­
liwości i potrzeby w płynęły na 
ukształtowanie się nowych wa­
runków, które musiały być u- 
jęte w  odmienne formy życia 
społecznego. A przecież jasną 
jest rzeczą, że nowe warunki 
nałożyły na nas i nowe obowią­
zki. To jest stare niezmienne 
prawo.

Korzystamy ze wszystkich j najmniej popularne i nie wzbu-
zdobyczy techniki, słuchamy 
koncertów nadawanych o setki 
a nawet tysiące kilometrów  
od nas, mieszkamy w ogrza­
nym i oświetlonym elektrycz­
nością pokoju. Korzystamy z 
komunikacji kolejowej, samo-

dzają zainteresowania szer­
szych mas, podczas gdy w In­
nych społecznościach są one 
traktowane na równi np. z lite­
raturą, muzyką, historią, rzeź­
bą, malarstwem i t. p. U nas w  
tym  pojęciu zagadnienia tech-

Akademicki
k a n d y d a t
do Sejmu

CL, która? thr,M przychodzą do so ­
cjalistyczny seeregów, nie wiedzą 
częato e  jakimi trudnościami musieliś­
my walczyć na terenie akademickim 
przed wrześniem 1939 r. Szalejący ter­
ror pałkarzy ONR-owsklch, postawa 
reakcyjnych profesorów, prześladowa­
nia ae atryn? wtada zanaeyjnych — 
to była atmosfera, w której wzrasta­
ło pokolenia nielicznych akademików 
aoejalistów. Za pracę najhardziej o- 
flarną, najbardziej bezinteresowną — 
jedyną „nagrodą* by to często więzie­
nie mutacyjne lub k a la .ą  ręki faszy- 
Btowsklego bojówkaras. Ale w łych 
właśnie warunkach wzrastali ludzie, 
których nazwiska Już dziś sloją w 
raędzie najbardziej zasłużonych w hi­
storii Ruchu Socjalistycznego w Pol­
ecę. a  indzie stworzyli tradycję, z któ- 
Pej donny jest dziMajascy ZNMS.

Sytuacjo dzisiejsza jest zupełnie In­
na. ZNMS może dziś bez obawy prze- 
Aadowaó I represji szerzyć Idee so- 
«jsW8tyewns wśród młodzieży akade 
•Bickiej. Może dziś zupełnie jawnie 
Wałczyć o to, by jak największa część 
Inteligencji pracującej wstąpiło w na 
•ze szeregi, szeregi socjalizmu. 1 to 
Jest może najbardziej zasadnicza róż­
nica między okresem przedwojennym.
« dzisiejszym.

Po ras pierwszy w Polsce N iepod­
ległej kandyduje do sejnin przedsta 
wlciel akadem ików. W prowadzenie do 
sejm u przedstawiciela tej grupy jest 
niewątpliw ie dowodem doceniania 
Ważkości czynnika studenckiego w ży­
ciu narodu.

Kandydatem akadem ików - socjali- 
lltiw  jest tow. Jan Strzelecki, prze­
wodniczący Komitetu W ykonawczego 
ZNMS. Tow. Strzelecki urodził się w 
1919 roku. Już przed w ojną związał 
się z ośrodkam i myśli dem okratycznej 
w W arszawie. W  czasie okupacji, w j 
1940 roku, w stępuje w szeregi socjali­
stycznej konspiracji l wkrólce sta- ! 
je  idę jednym z czołowych działaczy : 
na terenie młodzieżowym. Jest jednym | 
* założycieli socjalistycznej grupy | 
młodzieżowej „Płomienie*, k tóra sta- : 
je się w krótce ośrodkiem , grupującym  I 
najbardziej aktywne jednoslki mło-1 
dzieży socjalistycznej. Od 1941 rokit 1 
redaguje pismo pod lą sum ą nazwą 
które stara  się przeszczepić na grunt 
polski nowe prądy socjalistycznej m y­
si?. Iow. Strzelecki już w początkach 

• konspiracji był znany jako jeden z 
najzdolniejszych młodych teoretyków 
Sue i a! izmu.

Bral bardzo ezynny udział w pracy 
terenowej, najpierw  w organizacji 
-Polskich Socjalistów*, grupujących 
w ty-n okresie ealą lewicę socjali­
sty czną. współpracował na tym tere­
nie j Leszkiem Haabc, a później w 
„Socjalistycznej Organizacji Bojo­
wej". W powstaniu warszawskim bie­
rze Udział na odcinku Żoliborza, gdzie 
zostaje kilkakrotnie ranny.

Po wyzwoleniu 1'oKki kontynuuje 
studia socjologiczne 1 jest kolejno 
asystentem na l nlwersylccie Łódzkim 
1 W arszawskim. W raz z kilkoma 
e r ł u n k a u i i  grupy „Płom ienie" jest In, 
e j'to rem  restytuow ania ZM iS-u, obej­
mując funkcje przewodniczącego akii 
dcmików -socjalistów.

W iemy, że tow. Strzelecki będzie 
Właściwym przedstawicielem socjali­
stycznej młodzieży akadem ickiej w 
pierwszym powojennym sejmie Polski 
1 udowej. Należy on bowiem do tych 
niewielu ludzi, których szanują nawet

chodowej, lotniczej. Oszczędza- niczne są zupełnie pomijane, 
my wysiłek naszych mięśni, j Przeciwdziałanie temu jest 
wprowadzając nowoczesne w y- j koniecznością. Musimy stać się 
posażenie i metody pracy do ■ społeczeństwem kulturalnym i 
naszych warsztatów. Wszystko i to w pełnym pojęciu tego sło­
to jest możliwe dzięki rozwojo- j wa.
wi techniki. Ale musimy zdać . Ma to dla nas t lnne znacze_
sobie sprawę, że mamy obowią- , nje Znaczenie niezmiernej wa­
zek odpowiedniego  wykorzy­
stania tego wszystkiego co nam 
zdobycze techniki dają. W tym  
stanie rzeczy musimy pamię­
tać o podniesieniu naszej kul­
tury technicznej, co wpłynie 
pośrednio na kulturę technicz­
ną kraju. Można śmiało powie­
dzieć, że dotychczas stoi ona u 
nas na bardzo niskim poziomie.

Nie do pomyślenia jest prze­
cież, żeby w gronie ludzi kul­
turalnych ktoś nie wiedział 
kim był Napoleon Bonaparte, 
ale będziemy uważali, że wszy­
stko jest w zupełnym porząd­
ku, jeżeli rozmówca nasz nie o

Spójrzmy na zagadnienie je­
szcze z innej strony. Wycho­
wujem y nasze dzieci, wpajając 
im miłość do przyrody, pta­
ków, roślin. W ychowujmy na­
sze dzieci i sami się wychowuj­
my, nabywając szacunku do 
wytworów techniki, — tych  
przyrządów i  maszyn — które 
są wynikiem intelektu i nakła­
du pracy ludzkiej.

Szacunek ten osiągniemy po­
dnosząc naszą kulturę technicz­
ną.

śnź . Sudra
I gi gospodarczej. Jesteśmy wszy 
i scy bezpośrednimi użytkowni- 
' kami wytworów techniki. Każ- 
! dy ze znajdujących się w uży- 
i ciu przedmiotów, instalacji czy 
| mechanizmów stanowi wartość 
j gospodarczą, którą wytworzyć 
I musimy w kraju lub sprowa­

dzać z zagranicy. Właściwe u- 
żytkowanie i właściwe dyspo- 

| nowanie decyduje o długotrwa 
i łości pracy, a tym  samym zao­

szczędza surowców i  nakładu 
j sił, potrzebnych do wykonania 
i nowego mechanizmu, zaoszczę- 
\ dza dewiz, tak nam potrzeb- 
! nych na sprowadzanie z zagra- 

rientuje się jakie zadania speł- i  nicy niektórych niewytwarza- 
nia gaźnik (karburator) w  pra- i nych jeszcze w kraju maszyn. ; 
cy silnika samochodowego, lub i Weźmy dla przykładu sprzęt 
bezpiecznik, zwany popularnie j  samochodowy. Wartość kursu- 
„korkiem“, nad licznikiem ele- j jących na naszych drogach po- 
ktrycznym w jego mieszkaniu, i  jazdów mechanicznych wynosi 

W społeczeństwie o rozwinię j kilkaset milionów złotych j 
tej kulturze technicznej niero- t przedwojennych. Nowoczesny j 
zumienie podstawowych zagad- ! środek lokomocji, który w szyb j 
nień technicznych, dyskwalifi- ' kim i triumfalnym rozwoju w y  
kuje na równi z dyletantyz- i piera staroświecki zaprzęg kon 
mem w dziedzinie historii czy , ny> jakże często jest dewasto- 
literatury. wany w wyniku złej konserwa-

_  . , , , : cji, złego nim dysponowania —
Poza wiadomościami nabyty- bJraku kuitury technicznej, 

mi w  szkołach, osiąga człowiek Cząsto stawia sią _  na skutek 
pewien poziom kulturalny braku elementarnych wiado- 
przez poznawanie zjawisk z mogCj z zakresu zdolności tech- 
którymi się styka. Wielką po- n[,-.znej sprzętu — takie zada­

nia przed martwą maszyną, któ 
rej wykonać nie może i nie po­
winna. Rezultatem tego jest 
przedwczesne jej zużycie, po­
ciągające za sobą niepowetowa­
ne, a tymbardziej przykre, bo 
łatwe do uniknięcia straty.

Z.N.M.S. a  w ybory
Społeczeństwo polskie w najbliższych dniach przeżywać bę­

dzie ważny moment dziejowy: po raz pierwszy bowiem w Polsce 
Odrodzonej stanie ono przed urną wyborczą, aby własną wolą 
uznać i utrwalić ustrój nowej, niepodległej Polski.

My, studenci socjaliści, związani z Polską Partią Socjalistycz­
ną — obecnie współrządzącą — stajemy w dniu wyborów przy 
naszym socjalistycznym pniu.

Jesteśmy dumni, że stajemy razem z Partią, która nie za­
wiodła nigdy narodu, której historia pisana jest walką i cierpie­
niem bojowników wielkiej idei Niepodległości i Socjalizmu.

Z więzień i obozów koncentracyjnych — w których zginęli 
nasi najlepsi towarzysze —  wyszliśmy lepsi i bardziej świadomi 
i dlatego dziś, gdy znów — wolni —  stanowić możemy o losie 
Państwa, nie damy posłuchu szkodliwej propagandzie.

Mamy jasny cel: musimy utrzymać te zdobycze demokracji, 
o które walczyły pokolenia, — walczyć ciągle o lepsze jutro 
człowieka.

Dziś ideałem bohaterstwa jest człowiek pracy.
Pewni jesteśmy zwycięstwa, bo każdy dzień zwiększa nasze 

szeregi, bo grofadzą się wkoło nas coraz liczniejsi sympary, 
W  akcji przedwyborczej wzięliśmy taki udział, jaki był dla nas 
właściwy. Dużo włożyliśmy wysiłku w wydrukowanie bezpłat­
nych skryptów dla akademików. Tym chcemy uczcić dzień pierw­
szych wyborów w Demokratycznej Polsce.

W  bloku idziemy dlatego, że rozumiemy konieczność jed­
ności w chwili obecnej.

Za Polską Partią Socjalistyczną wzywamy całą młodzież 
akademicka: „Nie tylko głosujcie za blokiem — BUDUJCIE 
RAZEM Ż NA M T.

STANISŁAW GACKI

Toruń -  młode miasto akademickie
O siągnięcia uniwersytetu i iy c ie  studentów

Młody, bo wdedwie rok istnienia li­
czący Uniwersytet Mikołaja Koperni­
ka wykazuje prężność, jakiej m ogła­
by pozazdrościć mu każda inna pla­
cówka naukowa. Jednym z niezaprze­
czalnych dowodów żywotności jasł 
utworzenie Studium Praw no -  Eko­
nomicznego w Olsztynie. Powstało

mocą w tym jest studiowanie li 
teratury z danej dziedziny, jak 
również dyskusje nad danymi 
zagadnieniami.

Zagadnienia techniki w spo­
łeczeństwie naszym — poza 
grupą specjalistów — nie są by

W yższe uczelnie
w e W rocławiu

m
■ i ;
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astronomowie, z pięciu obserwatoriów, 
które mieliśmy w r. 1939 — pozosta­
ły tylko dwa. Utworzenie nowej pla­
cówki było wiec ze wszech miaT po­
żądane. Organizatorzy mogą się już 
pochlubić konkretnym i osiągnięciami. 
Wypożyczony został w jednym  z ob­
serwatoriów angielskich teleskop; 
trwają usilne etarania o uzyskanie 
paTceli z* miastem, o którą zabiega 
gorliwie Jego Magnificencja Rektor 
U. M. K. Kolankowski.

Tyle o uniwersytecie. Z kolei kilka 
słów o życiu akademickim.

Zwierciadłem tego życia jest spe­
cjalny dodatek n » tam ach poczytnego 
..Robotnika Toruńskiego* p. n. ..Zycie 
akademickie*. Zawiera on zazwyczaj 
przegląd działalności kół naukowych, 
kronik? Bratniej Pomocy, kronikę 
Z. N. M. S.

Zycie towarzyskie i organizacyjne 
w roku bieżącym znacznie się ożywi­
ło. Najlepszym tego dowodem jest 
szereg odbytych zebrań, zorganizowa- 

1 nych przez prawników, historyków, 
j  anglistów. Staraniem Koła Prawników 
' odbywają się środy prawnicze — ze­

brania dyskusyjhe, mające stworzyć

platform ę porozumienia młodzieży sta 
diującej i prawników zawodowych.

Na wysokim poziomie stoją zebra­
nia dyskusyjne środowisk* ZNMS-U. 
Środowisko to, którego aktywność 
stale rośnie, oprócz zebrań dyskusyj­
nych, prowadzi również współpracę s 
OMTUR-em na terenie iwietłopwyzc 
i oświatowym. ,

Jeśli chodzi o codzienne iyc ie  atu- 
denckie, to po stronie niewąlpdiwych 
zysków studenci toruńscy mogą sapi* 
sać rem ont domu akademickiego i  u -  
doefępnienie łazienek. W najblltozyni 
czasie przewidywane jest rdwfttoB u- 
ruchomiemie pralni dla studentów. 
Nadal otw artą sprawą jest niestety 
kwestia umeblowania domu akade­
mickiego i bezpłatnych obiadów dia 
niezamożnych. Są to jednak ficeezy, 
co do których nie trzeba byt zbyt 
czarnej myśli, gdyż społeczeństwo to ­
ruńskie niew ątpliw ie przy jdrie  t  po ­
mocą i braki te zośtaną usunięto tak , 
jak wiele poprzednich.

Trzeba patrzeć śmiało w prw jłrfofc 
— już dtuty symat ciężkiej drągi to  
nami.

Tadeuse'    | ,

MIKOŁAJ KOPERNIK 
TORUNCZYK 

Największy astronom świata.

ono z dawnej Olsztyńskiej Akademii 
Administracyjnej, a upraw nienia aka­
demickie uzyskało w październiku 
roku ubiegłego. Tak więc pod opieką 
Uniwersytetu Mikołaja K opernika po­
wstała na ziemiach w arm ijsko -  m a­
zurskich placówka, której zadaniem 
jest nie tylko przygotowanie fachow­
ców, ale również szerzenie kultury 
i nauki na tych odwiecznie polskich 
ziemiach.

Uniwersytet Toruński, jak każda no 
wo powstająca uczelnia, posiada jesz­
cze niedociągnięcia w postaci braków i r ia n  __ członek 
pracowni, bibliotek, laboratoriów  — ] naw czego  ZNMS.

Narciarskie mistrzostwa ZNMS
Wyniki obozu wyszkoleniowego

W dniach 27. XII. 1946 — 12. I. 
1947 r. odbył się w Centralnym O- 
środku Wypoczynkowym Związku 
Niezależnej Młodzieży Socjalistycz­
nej w Lądku-Zdroju na Dolnym 
Śląsku — obóz nareiarsko-wyszko- 
leniowy dla członków Związku. O- 
bóz liczył przeszło stu uczestników 
z pośród studentów ZNMS-owców, 
prawie wszystkich wyższych uczel­
ni w Polsce.

pówki". Trasa zjazdu — dość tru­
dna ze względu na słabe warunki 
śnieżne, biegła malowniczym Szla­
kiem turystycznym o licznych ser­
pentynach i wąwozach. Długość 
trasy — cztery kilometry. Drugiego 
dnia zorganizowano na stoku gó­
ry „Kar pówki* slalom. Długość 
zjazdu wynosiła 500 m.

Wyniki: w biegu zjazdowym', 
pierwsze miejsce zajął tow. Bene-

Kierownlctwo ogólne obozu ob- dycki (ZNMS-Gllwice) w czasie 13 
jęli tow. Tombak Jerzy — wlec- min. 18 sek. Drugie — tow GMA- 
przewodmiczący Komitetu Wyko-I słti (ZNMS-Gliwice) 13 min. 30 sak. 
nawczego ZNMS oraz Auriga Ma- j trzecie — tow. Klocek (ZNMS- 

Komitetu Wyko-i Gliwice) 14 min. 4 sek. Na następ­
ów czasie obozu nych miejscach uplasowali się toto.

2u-nieabędnych do właściwej pracy nau- '/o rg an izo w an o  pięć wieczorów dysjtow.: Badora (ZNMS-Gliwice),

Politechnika. Wydział Elektryc zny sala przyrządów precyzy j­
nych

kowe-j, ery nawet studenckiej.
Na czoło zagadnień wysunął się 

problem utworzenia głównej biblio­
teki naukowej, Dzięki usilnym stara­
niom i wytężonej pTacy niewielkiej 
grupy ludzi z prof. B urhardtem  na 
czele został on pomyślnie rozw iąza­
ny. Biblioteka znajduje się przy ulicy 
Szopena w nowoczesnym gmachu 
przeznaczonym pierwotnie na muze­
um Ziemi Pom orskiej. W szeregu ja ­
snych i czystych sał znalazł pomiesz­
czenie jeden z największych, bo li­
czący ponad 300.000 tomów, księgo- 
zbiórów polskich.

Drugim z kolei zadaniem, zakrojo­
nym na szeroką skalę, jakie stanęło 
przed organizatoram i uniwersytetów, 
było utworzenie obserwatorium. Pięk­
nej tej Idei, utworzenia ośrodka ba 
dań astronomicznych w mieście ro ­
dzinnym największego astronoma 
świata, przyświeca dbałość o stan na­
uki polskiej. W czasie ostatniej w oj­
ny astronom ia polsika poniosła cięż­
kie straty . Zginęli lub zmarli liczni

kusyjnych. Między innymi referat Jawa (ZNMS-Gliwice), Piwnldd 
na temat: „Linia dziejowa polskie- j (ZNMS-Warszaw-a), Bulski (ZNMS- 
go socjalizmu" wygłosił kierownik j Gliwice). Wszyscy zawodnicy ambit 
Wydziału Wyszkolenia Socjalistycz; nie ukończyli bieg, za wyjątkdętrt 
nego CKW PPS, tow. Stefan 'Pol. j jednego, któremu złamała się narta.

Kierownictwo sportowe objęli Slalom: P^rwsze miejsce zajął
dwaj instruktorzy narciarscy P o l - j Benedycki (ZNMS-GUwice) w eparfe 
skiego Związku Narciarskiego, j 50,5 sek drugie — -Pieniążek 
członkowie OM TUR Cieszyn, tow.! (ZNMS-Gliwuce) 53J sek trze- 
Franeiszek Broda i tow. Emil B r ą - ! « e  -  Janczyk (ZNMS-Wrodaw) 
czek — przeprowadzono: osiem tre!^>9 se^y czwarte — Bulska (ZNMS- 
ningów narciarskich pdęciogodzin- „ r pią.te
nych, dwie wycieczki na pobliskie; 'ZNMS-Ghwice) 55 sek., 
szczyty (na „Karpówkę", na „Ja-; klocek (ZNMS-Gliwice) 56,1 sek.

-  Żuława 
szóste —

strzębi Szczyt", na „Wolicę"), oraz 
dwie wycieczki całodzienne.

Na zakończenie obozu zorganizo­
wano nieoficjalne ogólnopolskie mi 
strzostwa narciarskie Z.N.M.S. w 
„kombinacji alpejskiej". Zawody 
odbyły się w dniach 8 1 9  stycznia 
b. r. przy licznym udziale publicz­
ności z pośród miejscowego społe­
czeństwa. Startowało 42 zawodni­
ków. W pierwszym dniu odbył się 
bieg zjazdowy panów z góry „Kar-

Delegacja słudenłów Polaków 
z Niemiec

przybywa do kraju
W wyniku podjętej przez Towarzy­

stwo Przyjaciół Młodzieży Szkół Wyż­
szych akcji zbliżenia do Macierzy stu­
diujących za granicą Polaków przy­
bywa z Niemiec delegacja akadem i­
ków polskich. Cele-m wizyty jest za­
poznanie się z w arunkam i życia w 
Polsce, nawiązanie ściślejszego koń­

czę znajdują się pod wpływami anty­
polskiej propagandy.

Jeśli się weźmie pod uwagę, że de­
legacja reprezentuje około 1300 stu­
dentów Polaków w Niemczech to są­
dzić należy że sprawa nawiązania 
kontaktu z polskimi ośrodkami aka­
demickimi za granicą jest na dobrej

Uniwersytet. Wydział Medycyn y. Pracownia bakteriologiczna

taktu z krajem , zawiezienie w iado- drodze,
mości o faktycznym stanie rzeczy w | Delegacja w czasie swego pobytu
Ojczyźnie do akademickich ośrodków j w kraju będzie gościem TPMSW i
na obczyźnie które jakże często jesz- I Bratnich Pomocy.

Wyniki ogólne w „kombinacji al­
pejskiej": I. miejsce zajął tow. Be- 
nedycki 200 pkt., II. — tow. Klocek 
141 pkt., III. — tow. Zuław-a, 139 
pkt., IV. — tow. Bulski, 134 pkt., 
V. — tow. Jańczyk, 123 pkt.

Dnia 10 stycznia odbyła się za­
bawa pożegnalna w pensjonacie 
„Joanna", na której, w obecności 
Przewodniczącego Miejskiej Rady 
Narodowej w Lądku-Zdroju tow. 
Zycha Jana, dyrektora Zarządu 
Zdrojowego tow. Szczodrowskiego, 
Inspektora szkolnego z Łodzi tow. 
mgr. Tura i Innych, odbyło się uro 
czyste wręczenie nagród i dyplo­
mów uczestnikom zawodów. Na­
grody były następujące: pierwsza: 
nowe komplety nart, druga — 
na życzenie zdobywcy — dodatko­
wy, tygodniowy pobyt w Lądku- 
Zdroju i trzecia — wieczne pióro. 
Poza tym, Środowisko ZNMS-Gli­
wice otrzymało 5 par nart za naj­
lepsze wyniki zespołowe.

Obóz minął w miłej atmosferze 
koleżeńskiej, dając uczestnikom o- 
prócz wypoczynku i nabycia pew­
nych wiadomści i umiejętności, du­
żo wspomnień i radości, pozwalając 
na nabranie nowych sił — co na­
pewno przyczyni się do zwiększenia 
wysiłków w nauce i w pracy orga­
nizacyjnej.
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Elektrownia P ruszkow ska
wzorem ofiarności załogi
PPS-owcy przy najodpowiedzialniejszej pracy

jednym  x wspaniałych napraw dę 
przykładów  aaszej dynamiki i woli 
odbndowy k ra ju  jeri Elektrownia 
Prntakowaka. W dniu 16-gc siycr- 
a ia  1945 r. Niemcy, misno obiet­
nicy eieoiszczenia Elektrowni, przy 
pomocy 95 atitpięćdziesięciokilowych 
bomb, wmontowanych w aparalurę , 
zamienili ją  w jedno rumowisko. W 
ciągu jednej m inuty 10 kotłów, 4 tu r­
bozespoły, ogólnej mocy 33625 kw. i 
kom pletna rozdzielnia zosiały całko­
wicie zniszczone. W rezultacie Elek­
trow nia Pruszkow ska była najbardziej 
zniszczoną elektrow nią w Polsce. Zni­
szczenia w kotłowni wynosiły. 60 proc., 
w  maszynowni — 75 proc., w rodziel- 
ni — 80 proc., nic mówiąc już o  za­
budowaniach.

PO SIEDMIU DNIACH
W  dniu następnym  załoga E lek­

trow ni przyszła do pracy nie czeka­
jąc  żadnego wezwania. Przyszła gna­
na  pragnieniem  odbudowy swojego

zaopatruje Polskie Radio, EKD, linię 
W arszawa — Otwock, Tudor, ©raz 36 
tysięcy innych odbiorców' © sile 14 
tys. kw., z czego sama w ytw arza 7
tys. kw. Należy zaznaczyć, że przed 
w ojną E lektrow nia posiadała 33 tys. 
odbiorców. W yniki tej pełnej poświę­
cenia i zapału pracy są  wspaniałe.

Lecz E lektrow nia nie spoczęła na 
laurach. O dbudowuje dalsze kotły, 
rem ontuje drugi turbozespół, przy 
k tórym  robota jest bardzo ciężka. 
T rzeba dokonać spaw ania przeszło 30 
mir. bieżących dw ustronnym  wielo­
warstwowym szwem. N iektóre szcze­
liny m ają Około 60 mm. Pracę tę  wy­
konuje z zapałem tow. Kruk. Wał 
do turbiny był pogięty w kilku kie: 
runkach, obecnie już w yprostowany 
(co też jest przedm iotem  podziwu fa- 

w arsztatu pracy. N atychm iast zorga- j chowcówj, czeka na osadzenie w ło-

pod prądem . P racę tę nazyw ali oglą­
dający szaleństwem. Lecz szaleństwo 
to dało wspaniałe wyniki, rozdzielnie 
unowocześniono i odbudow ano w  75 Zakładowej jest nas* towarzysz 
proo. Dziś E lektrow nia Pruszkowska. Staniszewski.

\Jodnicxący Koła. PPS i wiceprzewod­
niczący Miejskiego Komitetu PPS w 
Pruszkowie, przewodniczącym Rady

Wł

aizow ano prow izoryczną dyrekcję, na 
eSele której stanął zasłużony i cenio­
ny powszechnie inż. H. Tarnaw ski. 
12organizowano radę  zakładową, na 
czele k tórej stanął aktywny działacz 
Polskiej Partii Socjalistycznej na tere- 
a ie  Lewobrzeżnej Podm iejskiej tow. 
J . Guła. I chociaż wybitni naw et fa ­
chowcy tw ierdzili, że nie m a czym 
aoińe zaw racać głowy, nikom u z za­
łogi ni* przyszło naw et na chwilę 
a a  myśl, by opuścić ręce.

W  przeciągu 7 dn i została urucho­
m iona prowizoryczna rozdzielnia, n a ­
w iązano przewody do fabryki Majew­
skiego, skąd uzyskano 100 kw mocy 
i elektrow nia była w stanie przesłać 
p rąd  dla sztabu głównego we W ło­
chach, szpitala, młynów i najpow aż­
niejszych urzędów. W  dniu 6 łutego 
założono przewody, łączące elektrow ­
nię z Żyrardowem, skąd uzyskano dal­
sze 800 kw., co umożliwiło dostawę 
p rądu  dla W arszawy.

PRACA OD PODSTAW
Równocześnie przystąpiono do od­

budowy najm niej zniszczonego tu rbo­
zespołu, © mocy 8.000 kw. oraz 20 
kotłów. Już w grudniu 1945 r. został 
on  włączony do założonej w  między­
czasie sieci i oddany do użytku.

Żeby zrozumieć ogrom te j pracy, 
trzebaby zobaczyć w jakim  stanie 
znajdow ało się całe urządzenie. W szy­
stk ie części trzeba było szwejsować, 
trzeba było robić ‘ nowe uzwojenia 
Żadna firm a nie chciała się podjąć 
żych rem ontów  — na ofiarne wysiłki 
soapolu patirzano a politowaniem. O- 
•tatecznie nie ma tię  czemu dziwić, 
(trzeb* było wprost fanatycznego za­
pału, by nie stanąć wobec ogromu zn i­
szczeń z załam anym i rękami.

I snów mamy do podkreślenia cha­
rakterystyczny fak t: szwejsowania
turbin , pracy niezwykle ciężkiej i od­
pow iedzialnej podjął się nasz towa 
jzysz, s ta ry  PPb-owiec, tow. Kruk 
Ni* m ając, z powodu b raku  sił fa ­
chowych, żadnej pomocy, sam szwej- 
atije turbinę. Należy tu  zaznaczyć, że 
spaw anie takich grubych odlewów 
nigdzie nie jest stosowane, praca na- 
sseg* towarzysza jest wyjątkowym 
wyczynem.

HAKVWANO TO SZALEŃSTWEM
Pierwsza rozdzielnia była zmonto 

w an t w prow izorycznej szopie, skłe 
ew iej z desek. Trzeba było postawić 
sntłf i pokryć dachem. Roboty te p ro­
wadzono mimo, że rozdzielnia była

żyslcu. W  końcu łutego druga turb ina 
o mocy 6 tys. kw. zostanie oddana do 
użytku.

Niektóre tylko części, k tórych sama 
nie może wykonać, zamawia E lek­
trownia w Ursusie, albo w Stow. Me­
chaników. Również zabudowania w 80 
proc. są już „wyrem ontowane". Na 
m uraćh widać tu i ówdzie ciemne 
smugi, pnące się wąskim pasem od 
fundam entów . To pozostałości daw ­
nych budynków.

W  końcu lutego lub  początkach 
marca druga turbina, mocy 6.000 kw. 
zostanie oddana do użytku. Dużą 
trudność spraw ia Elektrow ni brak 
kredytów. Teraz sytuacja przedstaw ia 
się jeszcze lepiej od czasu, gdy dy­
rektorem  Zjednoczenia Elektrowni zo­
stał tow. W itwińaki. ,Jak przystało 
na PPS-owCa nie nazw ał szaleństwem 
wysiłków naszych „elektrow niarzy" i 
udzielił w m iarę możności pomocy.

FANATYCY PRACY

Niemożliwością jest tu  opisać ogro­
mu pracy i ofiarności zespołu; Nie­
możliwością jest wymienić 'specjalnie 
zasłużonych pracowników. Tak samo 
nie do opisania jest zapał, z jakim  
wszyscy pracują- Prow adzący remont 
turb in  inż. Ciepłbwski wprost p ro­
mienieje, pokazując co zostało doko 
nane. Robotnicy nie zw racają w ogó­
le na przechodzących uwagi, zatopie­
ni całkowicie w pracy. Majstrowie 
Iw iński, Janusz i nasi towarzysze 
Aduskiewicz oraz Staniszewski, nie 
potrzebują nikogo nadzorować, Ani 
popędzać, sam i lyykonywują dla p rzy­
śpieszenia prace rzemieślnicze.

Specjalną uwagę zwraca wzajemny 
stosunek dyrekcji, zw iązku i rady za­
kładowej. Stosunek ten jest w n a j­
wyższym stopniu serdeczny i pełen 
wzajemnego zrozumienia. Nic dziw ­
nego. D yrektor naczelny inż. T arnaw ­
ski wykazuje głębokie zrozumienie 
potrzeb nowego życia, wice-dyrekto- 
rem jest tow. Guła, przewodniczący 
Rady Związków Zawodowych, prze-

H arm onijna w spółpraca, ideowe po­
dejście do sprawy i głęboka wiara w 
znaczenie dokonanego dzieła, umoż­
liwiły Elektrowni Pruszkowskiej prze­
łam anie nieprzezwyciężonych zdaw a­
łoby się trudności i osiągnięcie wzo­
rowych wysiłków.

J. G.

Robotnicy 
na kierewnicgysli 
stanow iskach

W w erega. cakindów pracy na
terenie województwa śląsko-dą­
browskiego powierzono robotnikom 
kierownicze stanowiska.

W przemyśle węglowym awanse 
objęły 1.624 górników I fachowców 
s których 94 Jest na stanowiskach 
dyrektorów kopalń S sjednoeseó 
przemysłowych.

W hutach wysunięto 812 robotni­
ków na m ajstrów  I kierowników 
warezlaiów; 95 — pełni funkcje 
dyrektorów.

W przemyśle chemicznym awan­
se objęły 558 robotników.

I
Czy skład przeciw Czechosłowacji 

jest istotnie bez zarzutu?

Metody reakcji:
mord i rabunek

Banda, w sile 6 ludzi dokonała n a ­
padu na członków kom isji w ybor­
czych w miejscowości Podłęże, gm. Al­
w ernia woj. krakowskiego. Zam ordo­
wani zostali sołtys grom ady Podłęże 
•— członek kom isji obwodowej Nr 13 
ob. Pódstolik Józef, syn jego młody 
ORMO-wiec Podstolik Paweł i czło­
nek komisji obwodowej Nr 17 — Wła 
dek Antoni.

X
W W iśniczu pow. Bochnia, członek 

bandy „Salwa" Rozwodowski Jan,

sterroryzow ał członka komisji obwo­
dowej ob. Rudka Czesława i pod groź 
bą użycia broni wyprowadził go do 
pobliskiej wsi Nicszkowice Wielkie, 
gdzie obrabow ał go z pieniędzy i po­
siadanych dokumentów.

Powiadomiony w międzyczasie Ko­
m endant Ochrony Obwodu wysłał p o ­
ścig, kióry dogonił bandytę i odbił 
uprowadzonego. Bandyta na widok źoł 
rrierzy zaczął uciekać, gęstó się ostrze 
liwując i został zabity przez żołnie­
rzy.

Wyroki na bandę 8.Z.W. za uprowadzenie
członka kom.sji wyborczej

Białostocki Sąd Rejonowy rozpa- t 
tryw ał w trybie doraźnym  sprawę j 
przeciw członkom NZW, którzy i  

współdziałali w uprow adzeniu człon­
ka obwodowej komisji wyborczej we , 
wsi Grabowskie, pow szczycieńskie- j 
go. Oskarżony Grabowski Zygmunt 
zeznał, że oddział jego składa! się z 
79 osób i działał na terenie powiatu 
szczuczyńskiego 1 łomżyńskiego.

Córka Uprowadzonego, Przyboro­
wa ka Helena oświadczyła, że bandyci 
nosili na naram iennikach trupie cza­
szki.

Oskarżeni przyznali się do zarzuca­
nych im przestępstw, oraz do szeregu 
innych napadów terrorystyczno » ra ­
bunkowych.

Sąd ekazał Zygmunta Grabowskiego, 
Czesława Grabowskiego, Czesława 
Skrodzkiego, Feliksa Grabowskiego i 
Antoniego Członkowskiego na karę 
śmierci, Grabowski Szczepan został 
zasądzony na 15 lat, a Chrzanowski 
Jan na 10 lat więzienia.

Już za dwa tygodnie, bo 2 !u 
; tego odbędzie się w Warszawie 

międzypaństwowe spotkanie 
pięściarskie Czechosłowacja - 
Polska. W roku ubiegłym spot­
kaliśmy się z Czechami dwa ra 
zy: w Poznaniu wygraliśmy
10 : 6, poczym rewanż w Pra­
dze przegraliśmy 7 :9. Poza 
tym przed kilku tygodniami ro 
zegraliśmy trzecie w 1946 r. 
spotkanie międzypaństwowe ze 
Szwecją, zakończone jak wia­
domo wynikiem remisowym 
3:8.

Kapitan związkowy PZB ob. 
Suszczyński ustalił już skład 
polskiej reprezentacji, który 
blisko w 50 % różni się od skła­
du bawiącego w Sztokholmie. 
Podczas, gdy w Sztokholmie w 
wadze muszej walczył Grzy- 
wocz obecnie wystąpi Bazarnik 
(Śląsk), w koguciej zamiast Ja- 
nowczyka walczy ć będzie Grzy- 
wocz, w piórkowej zamiast Ant 
kiewicza ujrzymy Leczkowskie 
go, w lekkiej obsada została nie 
zmieniona a mianowicie pozo­
staje Sowiński, tak samo w pół 
średniej pozostaje Olejnik, w 
średniej Kolczyński, w półcięż­
kiej Szymura, a w ciężkiej Kli- 
mecki, który z powodu choroby 
nie mógł uczestniczyć w meczu 
sztokholmskim.

Równocześnie kapitan PZB 
ustalił drugi skład na mecz Cze 
chosłowacja—Polska środkowa,

który odbędzie się 5 lutego w  
Łodzi. Nie ulega wątpliwości, 
że ustalony obecnie skład na 
mecz z Czechosłowacją jest o 
wiele mocniejszy od składu 
przeciw Szwedom. Przed* 
wszystkim maksimum gwaran­
cji daje wstawienie do składu 
Klimeckiego, który w tej chwi­
li jest bezsprzecznie najlep­
szym zawodnikiem w swojej 
wadze. Pewne wątpliwości mo­
że wzbudza Leczkowski w piór 
kowej oraz Bazarnik w muszej, 
ale chcemy wierzyć, że kapitan 
związkowy kierował się nie tyl 
ko obiektywnym sądem, ale ł 
intuicją. Szkoda tylko, że PZB 
nie zorganizuje przed meczem 
krótkiego chociażby obozu kon 
dycyjnego dla kilkunastu za­
wodników, w czasie którego 
kapitan związkowy miałby mo­
żność przekonać sie, czy nie po­
pełnił jakiejś omyłki.

Ltw.

Wiec sportowców 
n a  S ta d io n ie  W . P .

W dfflłu 17 b«n., t). w piąłelc, © god*, 
17, na stadionie W. P. (ni. Łazienko**.
ska 3), w dużej sali gimnastycznej, od­
będzie etę przedwyborczy wiec spoz- 
łowców, zorganizowany przez W oje­
wódzki Urząd W F i PW  Po wiece 
zostanie wyświetlanych krótkoinetrą- 
żowyah kilka ciekawych filmów spor­
towych, ______________

Domy wypoczynkowe pracowników PKP
Uchw?ly konferencji w Szklarskiej Porąbie

W Szklarskiej Porębie odby-; lejowych z udziałem min. tow. | pewnej zmianie. Poza tym, że 
ła się niedawno konferencja1 Kuryłowicza. Na konferencję ilość kolonii i półkolonii obej
działaczy społecznych Związku' przybyli przedstawiciele zam-
Zawodowego Pracowników Ko

Udział Związków Zawodowych
w  Święcie Oswobodzenia Warszawy

W ramach ogólnego obchodu' wskim przy Elektrowni, skąd 
drugiej rocznicy oswobodzenia zbiorowo wyruszą na uroczysty 
Warszawy — m anifestacyjny, capstrzyk.
udział weźmie warszawski j utro — 17 b. m. poczty 
świat pracy. j sztandarowe wezmą udział w u-

W związku z tym — dziś, o roczystym złożeniu wieńców w
godz. 16 zbiorą się poczty sztan 
darowe Zw. Zawód, i zakładów 
pracy na Wybrzeżu Kościuszo-

Rozszerzenie kompetencji
Sqdów Pracy

Departam ent P racy Ministerstwa będą rozstrzygać wszystkie sprawy
Pracy I Opleiki Społecznej opracow ał 
projekt nowelizacji P raw a o  Sądach 
Pracy.

P ro jek t przew iduje, iż Sądy Pracy

Ogłoszenie
Dyrekcja P. M. T. poszukuje sil technicznych, a m ianowicie: inżynie 

rów, technologów i techników o  ukończonych studiach mechanicznych 
l elektrotechnicznych dla obsadzenia stanowisk technicznych w placów ­
kach P. M. T. na  piow incji oraz w Biurze Technicznym Dyrekcji P . M. T. 
w W arszawie.

Kandydaci na referentów  mechanicznego i elektrotechnicznego w DPMT 
■w W arszawie winni wykazać się dłuższą prak tyką zawodową i adm inistra­
cyjno-biurow ą.

Reflektanci zechcą zgłosić się do B iura Technicznego Dyrekcji PMT 
w W arszawie, ul. Nowy Świat 4, w  godzinach 10 — 14, sk ładając jedno­
cześnie podanie, życiorys własnoręcznie napisany oraz odpisy świadectw 
8 ukończonych studiów, odbytej p rak tyk i i referencji z pracy. 2903

Zawiadc mienie o licytacji
Prezydium  Rady Ministrów zaw iadam ia, że dn ia  24 stycznia 1947 r. 

<s godz. 11 w w arsztatach przy ul. Szwedzkiej 2(4, odbędzie się licytacyjna 
sprzedaż 14 Samochodów osobowych.

Samochody .iclądać można do dnia 23 stycznia 1947 r. przy ul. Szwedz­
kiej 2/4. 2919

F RZETARG NIEOGRANICZONY
D yrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego w W arszawie ogła­

sza przetarg nieograniczony na dostawę
200 900 sztuk skrzyń, t. zw. uniw ersalnych 

do wyrobów P. M. ś. dla butelek o pojemności 1,0 L, 0,5 L i 0,25 L.
T erm in wykonania — do 30 kwietnia 1947 r.
Dostawa — partiam i, sukcesywnie.
Bliższe inform acje oraz rysunki skrzyń i w arunki techniczne możne 

otrzym ać codziennie w godz. 10 — 12 w Biurze Zakupu Materiałów Po­
mocniczych DPMS w W arszawie przy ul. Leszno Nr. 1 (II piętro, pokój
Nr. 211).  ̂ . . .

O ferty z podaniem ceny, term inu w ykonania i dostawy oraz w arun­
ków płatności należy składać w zalakowanych kopertach bez żadnych 
m aków  firmowych z napisem „Oferta na dostawę skrzyń uniwersalnych" 
w Dyrekcji PMŚ w W arszawie, ul. Leszno Nr. 1 (Kancelaria Główna, po­
kój Nr. 111 do todz. 11-ej rano  dnia 4 łutego 1947 r„  po czym nastąpi 
otw arcie ofert.

Do wnętrza koperty ofertow ej najeży włożyć kwit wadialny na sumę 
*}. 50 000,— (złotvct pięćdziesiąt tysięcy).

Dyrekcja PMS zastrzega sobie praw o unieważnienia przetargu bez po­
dania przyczyn, oraz bez zobowiązania ponoszenia jakichkolwiek odszko­
dowań, praw o częściowego skorzystania z oferty, prawo wyboru przedsię­
biorcy bez względu na wynik przetargu.

O ferta obowiązuje w ciągu 15 dni od dnia otw arcia.
W adia, totyczace nieprzyjętych ofert, będą zwrócone najpóźniej w te r­

m inie 15-tu dni po otwarciu ofert. 9917

sporne cywilne, wynikające ze stosun­
ku pracy, chałupnictw a, z umowy o 
naukę zawodową itp. bez względu na 
wartość przedm iotu sporu.

W  miejscowościach, k tóre nie n a ­
leżały do żadnego Okręgu Pracy — 
Sprawy należące do Sądów Pracy roz 
strzygane były przez Sądy Grodzkie, 
o Re wartość przedm iotu sporu nie 
przekraczała 5 tys. zł. Obecnie grani­
ca ta ma być przesunięta do kwoty 
50 tys. złotych.

następujących punktach:
1. Grób Nieznanego Żołnie­

rza. 2. Pomnik Braterstwa Bro­
ni — Targowa róg Zygmuntów ! 
skiej. 3. Pomnik 26 poległych ( 
żołnierzy radzieckich — Rondo | 
Waszyngtona. 4. Tablica Pułku i 
Kilińskiego — Przyczółek przy I 
Moście Poniatowskiego od stro 
ny Pragi. 5. Pomnik Armii Lu­
dowej — Krakowskie Przed­
mieście. 6. Przyczółek na Solcu 
— obok Elektrowni.

We wszystkich zakładach 
pracy — koniec zajęć w dniu

teresowanych Ministerstw i Dy 
rekcji Okręgowych Kolei.

Centralny Wydział Społecz­
ny Z Z K  zdał sprawozdanió*Ł‘ 
akcji wczasów pracowników 
kolejowych oraz kolonii i pół­
kolonii dziecięcych w 1946 r. i 
przedstawił program prac na 
rok bieżący.

Chociaż w minionym roku 
zrobiono wiele, bowiem ZZK 
zrealizowało swój plan w 300 
procentach, dużo jeszcze pozo­
staje do wykonania. Zamiast 
przewidywanych w roku ubie­
głym 400 miejsc w domach wy­
poczynkowych ZZK, -do końca 
grudnia 1946 r. było wykorzy­
stanych 1304 miejsc w ośmiu 
domach wypoczynkowych. Jest 
to stanowczo za mało, jeśli we­
źmiemy pod uwagę, że liczba 
pracowników PKP dochodzi do 
350 tysięcy ludzi.

Dążąc do zaspokojenia po­
trzeb uchwalono, że w roku bie 
żącym będą prowadzone bez 
przerwy domy wypoczynkowe 

łącznej ilości 1100 miejsc.

OGŁOSZENIE

17 b. m. o godz. 14 -  który za- , °  * * * * *  .uof «  m+ieJsc‘
sygnalizowany zostanie za po- ' Jednocześnie będą remontowa- 

•- - - - ne domy w Makowie, Piwnicz­
nej, Zembrzycach, Węgierskiej 

: Górce i Jastrzębiu tak, aby 
| włączyć je jaknajprędzej w po- 
, wszechny program wczasów 
pracowniczych. Projektuje się 
również pozyskanie nowych o- 
środków wypoczynkowych w  
górach — Zwardoniu, Krynicy

mocą syren. Szereg fabryk or 
ganizuje potem krótkie, okoli- 

| cznościowe imprezy.

w dniuo przesunięciu term inu przetargu nieograniczonego, ogłoszonego
30 grudnia 1946 r. , -  . « , „

Podany w obwieszczeniach term in składania ofert (10.1. i oraz na Dolnym SląsłUL^ 
przesunięty do godz. 11-ej dnia 30 ‘ ~1947 r godz. 13) został

stycznia 1947 r.
W  związku z powyższym podaje się poniżej skorygowaną treść obwie­

szczenia o przetargu:
Centralna Składnica Sanitarna M inisterstwa Zdrowia ogłasza przetarg 

nieograniczony na:
1) wykonanie

100 ton maści od świerzby 
SO ton  lysolu;

2) przeróbkę
5 kg. Pantoponu na am pułki 0,02,

500 „ Theobromlnunn na Theobromin n. salicyl.,
500 „ Rad. Liquir. na E słr, Liquir.,

5 „ Morph, inuriat. na atrap. 0,02,
1 „ Strychn. nitric, na amp. 0,001,
3 „ Strychn. nitric, na  amp. 0,002;

8) zakup
30.000 tbl. Atebrin,

W szelkich inform acji udziela Centralna Składnica Sanitarna w W ar­
szawie, ul. Łączności 8 (Żolibórz) w godz. od 9 — 13-ej, gdzie można 
otrzym ać szczególe, a  w szczególności receptę na maść od świerzby oraz 
inform acje co do surowców.

W  ofercie należy wskazać czas, przez który  obowiązuj* oferta, oraz 
sposób i wysokość zaofiarowanego zabezpieczenia. Do oferty należy dołą­
czyć wyciąg z rejestru  handlowego.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w Centralnej Skład­
nicy Sanitarnej do godz. 11-ej dnia 30 stycznia 1947 r., w którym  to te r­
minie nastąpi otwarcie ofert.

Centralna Składnica Sanitarna zastrzega sobie prawo wyboru dowol­
nego oferenta lub uniew ażnienia przetargu bez podania przyczyn 1 bez 
obowiązku ponoszenia z tego tytułu jakichkolwiek kosztów.

Z uwagi na przesunięcie term inu przetargu, firmy, które złożyły ofer­
ty — mogą złożyć nowe oferty lub podać zmianę term inu obowiązywania 1 
oferty. 29181

nowiono ponadto zorganizować 
domy wypoczynkowe w resz- 
tówkach folwarcznych, wsiach 
i t. p., położonych w pobliżu 
miejsca pracy pracowników ko 
lejowych okręgu poznańskiego, 
olsztyńskiego, łódzkiego i lu­
belskiego. Na konferencji zapa­
dła bardzo ważna uchwała, do­
tycząca wyjazdu rodzin praco­
wniczych, które do tej pory nie 
mogły korzystać z wczasów w  
jednym ośrodku, z zatrudnio­
nym na PKP.

Program ZZK w akcji kolo­
nii i półkolonii dla dzieci uległ

mie obecnie już 10 tysięcy dzie 
ci, postanowiono zorganizować 
oboz” wvnoczynkowe, zarów­
no podczas lata, lak i podczas 
pory zimowej. Z wczasów ko­
rzystać będą dzieci oraz mło­
dzież szkolna do lat 18-tu.

Na zrealizowania projektów 
konieczna jest kwota 100 milio­
nów zł., na pokrycie której, po­
za dotacjami zainteresowanych 
ministerstw, Związek Zawodo­
wy Kolejarzy przeznaczył 
czwartą część ogólnej sumy 
składek członkowskich, jakie 
wpłyną w roku bieżącym.

Uchwalając powyższe wnios­
ki, zebrani dali wyraz swemu 
gorącemu zainteresowaniu i do­
cenianiu ważności wczasów pra 
cowniczych.

Minister Pracy i Opieki Spo­
łecznej tow. Kuryłowicz pod­
kreślił w swym przemówieniu, 
że dział pracy społecznej ZZK 
dąży systematycznie, zgodnie z 
trzyletnim planem odbudowy, 
do poprawienia warunków by­
tu rzesz pracowniczych. (ws) 

—o q o—

Robotnicy budowlani
na rzecz rodzin
po zamordowanych

Związek Zawodowy Robotników 
Przemysłu Budowlanego uchwałą, roz­
szerzonego o sekretarzy okręgowych, 
plenarnego posiedzenia Zarządu Głó­
wnego postanowił wpłacić na rzecz 
rodzin po bestialsko pomordowanych 
robotnikach Chodakowa 100 tys. zł.

Towarzyszu —
PRENUMERUJ

R O B O T N I K A u
j j

OGŁOSZENIA DROBIĘ

GŁOSUJ
M  LISTĘ

Nr 3

DUŻE P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  p rz e m y sto .
we w W arszaw ie poszukuje w ykw allfiko . 
w anych m aszynistek  biurow ych. P odan ia  
w raz z życiorysem  kierow ać do Admini­
s trac ji „R ob o tn ik ” w W arszaw ie, Al. J e .  
rozolim skie 121. 2920

K APCE 6 000, ty ro lk i 6.500, inne o b sta lu n . 
ki przyjm u.le Szeroka 28 — 9, d rug ie  
p ię tro  róg  Tarffowej 2775

IR E N E  OLESZCZUK (u r. 1924 r ) czyn­
nej podczas pow stania poszukuje ma+ka 
D r. Ja d w ig a  Oleszczuk Radom , M oniusz­
k i 19 m. 6. 2912

UNIEWAŻNIAM skradzione dokum enty: 
leg itym acje ze Szkoły Sztuk P ięknych w 
B iałym stoku, odroczenie wojskowe, kw it 
bagażow y, dowód osobisty  — K am iński 
Ja n . 2906
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iW PARTII
Rejestracja inżynierów i techników 

członków PPS
W  śls»ń *« okólnikiem L. d*. 

7/143/47, roeeslanyir. drogą organiżu- 
e jja ii. CKW -PPS ogł«**a ęejeate-ację 
inżynierów ! techników — eelonków 
ifPS.

W ylej wymienieni asgłoszą elę d<>

Pełnomocnik Wyborczy 
Iziolnicy PPS Ochota

W iwtąoku s sareądKoną mobiSitsa- 
•ją  wzywa się wszystkich towarzysxy 
przynalelnyeb do dzielnicy PPS 
„Ochota1* da obowiązkowego sławie­
nia się na dzielnicy — Niemcewicza 
0 — 20.

rejestracji w swoich terenowych ko­
mitetach partyjnych w nieprzekra­
czalnym terminie do dnln 8 lutego kr. 
podając, próce danych personalnych, 
w specjalnym życiorysie, rodzaj 1 
przebieg studiów, dotychczasowej fwa 
cy zawodowej, politycznej f społecz­
nej’ z uwydatnieniem specjalnych za­
interesowań z dziedziny swojej spe­
cjalności.

Ze względu na wielką wagę reje­
stracji, mającej poza celami organ! 
saeyjnymi, także t jak najbardziej 
ekonomiczne wykorzystanie Inżynie­
rów I techników w trzyletnim planie 
odbudowy gospodarczej, CKW-PPS 
awreca uwagę na konieczność ścisłe­
go dotrzym ania terminu.

U C H W Y Ć M Y  INNY, NOWY STYL P R A C Y
Odbudowa Warszawy wkracza 
w pierwszy etap planu 3-letniego

Pełnomocnik Wyburczy Dzje,lica Pra|a CMjr 
PPS Warszawa Południe Dzielnica Praga-C enlralna PPS a

Pełnomocnik Wyborczy PPS W arsza 
wa Południe wzywa mężów zaufania 
z partyjnych obwodów na zebranie w 
lokalu przy ul. Choclmakicj 4 nn dzień 
16 hm. o godz. 17. Sprawy bardzo waż 
nc. Obecność obowiązkowa.

Dzielnica Praga-C entraina PPS za­
wiadamia, że dnia 16 stycznia 1947 r. 
o godz. 17-ej w lokalu Dzielnicy, 
Szwedzka 2/4, odbędzie się posiedze­
nie komitetu Dzielnicy i kó! fabrycz- 
nych.

Obecność obowiązkowa.

Nowe Kolo PPS 
podstacji Elektrowni Sraeśliw ice

Wysiłek i osiągnięcia, jakie można 
zanotować w odbudowie stolicy, nie 
rzucają się w oczy przeciętnemu w ar­
szawiakowi, przechodzącemu codzien­
ni# od dwóch lat, kolo już odbudo­
wanych obiekłów. W ydaje mu się to 
wseysSko takie zwykle, proste i na­
turalne. Szczególnie ciężki, nieefekto­
wny trud  robotników  naprawiają­
cych np. kanalizację, przewody sieci 
elektrycznej, gazowej — przechodzi 
niepostrzeżenie.

Dopiero „wielkie przeobrażenia", 
jak otwarcie mostu Poniatowskiego, 
czy uruchom ienie kom unikacji tram ­
wajowej, zaczyna się cenić. Każdy je­
dnak, kto o W arszawę „zawadza'*, 
sporadycznie za każdym razem zaska­
kiwany jest jakąś nowością, ss ka­
żdym razem odkrywa jakieś rew ela­
cje. N ajbardziej jednak „Zblazow a­
ny" stały mieszkaniec stolicy, któ­
remu nic nie „im ponuje" przypo­
mniawszy sobie wiosnę 1945 r. i je ­
sień 1946 r. musi stwierdzić, że na od 
cinku odbudowy m iasta dokonano 
pracy poważnej.

Okres krzepnięcia państwowości 
polskiej, okres przesunięcia większo­
ści kredytów państwowych na odbu­
dowę portów i Ziem Odzyskanych, 
sprawiły, że rok 1Ó45 i pierwsza po­
łowa 1946 wniosły w dzieło odbudo­
wy stolicy dtiżo przypadkowości i za­
znaczyły się brakiem  należytej orga­
nizacji pracy. W rzesień 1946, miesiąc 
odbudowy W arszawy, stał się jednak 
momentem przełomowym. Poprzez 
Komitety Odbudowy Stolicy, których 
sieć pokryła już cały kraj — zagad

jest koniecznością, aby nie m arno ­
wać czasu i pieniędzy zdobywanych 
z takim  wysiłkiem przez zniszczony 
kraj.

Dwa zasadnicze postulaty, jakich 
domaga się sprawa odbudowy W ar­
szawy, w inny być zrealizowane: ko­
ordynacja czynnik# dyspozycyjnego i

D n ia  15 bm. na Podstację i'która stała zawsze na gruncie  
Szcześliw ice Elektrowni W ar-!  Socjalizmu i N ie p o d le g ło ś c i ,  z 
szawskiei przybyli tow . A p fe l- !  drogi swej nie zboczyła i w łaśn ie
b aum  Drzew D zie ln icy  O k ęc ie , !d la  tego ,  że chce jaknaiszybcicj —  . . .  -  . -
to w  G u ła  przewodniczący K o - ' zrealizować swój program do-Uleniem odbudowy W arszawy m c z j-
U P W H e k K  vice.przewod-< brobytu świata pracv, silnej P o l .  «« *  . * * « « « « ■
niczacy M. K. PPS w P ru szk o - ; ski, kroczy w  akcji o d b u d o w y ,  -
w ie  i tow. W  inczuk sekretarz'kraju ze wszystkimi s t r o n n ic tw a - 'K .yfi'y  m ow ie?
M , K. PPS w Pruszkowie. ; mi, które w  tej pracy clica wzi^ć 

M ó w c y  wyjaśnili zebranym udział.  . . .  ,
s tanow isk o  Polskiej Partit Socja-j P o  przem ówieniach , prelegen-  
listycznej w ob ec  zadań c h w i l i ; ci udzielili  szczegó łow ych  wyjas- 
b :eżacei M ów cy  podkreślili ,  że; nień na zadane im pytania, 
suwerenna silna P o lsk ę  zbudo- i W  w yniku zebrania, na terenie  
w ać m ożna tylko w ytężon a  pra-J Podstacp  Szcześliwice zostało  za- 
cą.. Polska Partia Socjalistyczna,1 ło ż o n e  K o ło  PPS.

Skarbowcy członkowie PPS
doceniają znaczenie prasy partyjnej

cję:
„My socjaliści, członkowie Koła 

S.karbowCÓw PPS Okręgu W arszaw­
skiego, Zatrudnieni w 5 praskich urzę 
dach skarbowych, doceniając znacze­
nie prasy socjalistycznej dla świata 
pracy, uchwalamy prenum erować cza 
sopismo socjalistyczne „Robotnik" — 
indywidualnie, a miesięcznik „Prze­
gląd Socjalistyczny" — zbiorowo, je­
den na urząd".

R ie s z c i ik  kontroli 
W. K. PPS ■

Rzecznik Kontroli Partyjnej W. K. 
PPS, tow. Szer Seweryn oraz jego za­
stępca. tow. Bagiński Wład., przyjm u­
ją interesantów w poniedzinłki w 
godz. 16— 17 w lokalu Sekretariatu 
W K-PPS — Lwowska 6.

Jutro
rusza autobus „ 1 “
Śródmieściu--  Żoliborz

Jfolro, 17 b. ta. nrachomlono zo­
staje  nowa linie autobusowa „Ł“, 
ląesąca Śródmieście a Żoliborzem 
nn trasie: PL Trzech Krzyży, No­
wy Świat, Krak.-Przedmieście, Mio­
dowa, Bonifraterska, wiadukt 
Gdański, Mickiewicza, PI. W ilsona. 

Długość trasy 5,3 km.
Oficjalne otw arcie nowej Unii 

odbędzie się dziś 16 b. m. o godz. 
16-ej.

podniesienie ja/kości, a przede wszyst
kim wydajności pracy.

3!byt wielka ilość ośroków  p lano­
w ania, powstałych przy całym szere­
gu iostytncyj, urzędów, prow adzących 
na w łasną rękę „swoją politykę bu­
dowlaną", rzuca się specjalnie w oczy 
w ciągu 1945 roku, a niestety poku­
tuje jeszcze i do dziś dnia. N adto da­
je się odczuć nadal b rak  wykonaw- 
oów, spowodowany zniszczeniem 
sprzętu i lukam i w kadrze fachowców. 
Dopiero w sierpniu 1945 r. wobec 
rozrastania się liczby przedsiębiorstw  
budowlanych (dziś jest łch w W ar­
szawie około 250) sytuacja popraw ia 
się nieco, um ożliw iając zorganizowa­
nie pierwszych przetargów .

Rozproszenie ośrodków planowania, 
powodujące nic tylko wzrost kosztów, 
ale kom plikujące niesłychanie sam 
proces odbudowy, wprowadzające 
mnóstwo sprzeczności, nie uwzględ­
niające hierarchii potrzeb — nie zo­
stało jeszcze opanow ane i m iejm y na­
dzieję, że właśnie rok bieżący, bolącz­
ki i błędy te usunie.

Konieczne jest stworzenie instyfu- 
i cji nadrzędnej, regulującej wszystkie 
1 zam ierzenia na polu odbudowy W ar-

Na sprawnie działające telefony 
jeszcze niestety p oczek am y
Tak się składa, że telefony w W ar- Z zagranicy (m. in. rew indykacja z

Zarząd Koła PPS Skarbowców O- 
kręgu W arszawskiego, w porozum ie­
niu ze Związkiem Zawodowym Praco­
wników Skarbowych, zorganizował
wiec przedwyborczy dla pracowników 
Izby Skarbowej oraz urzędów skarbo­
wych po lewej stronie Wisły. Z ra­
m ienia PPS przemawiali przewodni­
czący Kołu tow. Broniatowski, przed­
stawiciel CK W tow. Gut i z zaproszo­
nych gości przedstawiciel PPR, tow. 
Kustroń. Zebrani po wysłuchaniu re­
feratów  uchwalili rezolucję, w któ­
rej deklarują pełne poparcie dla
l is ty  B lo k u  D e m o k r a ty c z n e g o  i Z w ią ż  
ków Zawodowych

A n a lo g ic z n e  z e b r a n ie  m ia ło  miejsce 
4.1.1947 r. w lokalu 3 Urzędu S k a rb o ­
w e g o  na  B ia ło s to c k ie j  22 d la  wszyst­
kich pracowników 5 p r a sk ic h  urzę­
dów s k a r b o w y c h , po czym n a s tą p iła  
konferencja członków Koła, na któ­
rej uchwalono następującą rezolu-

Nieznleżnlę od wyników akcji spo­
łecznej, szły wysiłki odbudowy podej­
mowane przez BOS. łączący początko­
wo w swym ręku planowanie i reali­
zację

I oto po dw uletniej pracy notuje­
my nioktóre, charakterystyczne dane.

W arszawa, która w 1939 r. liczyła 
006.000 izb mieszkalnych, w styczniu 
1945 — miała ich zaledwie 100 ty*„ 
dziś ma około 230 tysięcy.

Z 620 km. sieci wodociągowej (1939) 
uruchom iono już 526 km. Odbudo­
wano 40 proc. całości urządzeń Ele­
ktrowni, licząeej dziś 94 tysięcy abo­
nentów (1939 — 230 tysięcy) przy pro 
dtikejl 42 tysiące kitowalgodzin (1939 
— 95 ty*, kw.-godzin).

Specjalnie godnym podkreślenia 
jest wysiłek MZK, które z kompletnie 
zniszczonego taboru oddały już do 
użytku ponad 200 wozów tram w ajo­
wych (1939 — 700 wozów), 150 kilo­
metrów torów (1939 -  225. kilome­
trów) i 35 kilometrów linii autobuso­
wej i troHeybusowcj. Na konkretne 
drogi wkroczyły już również prace 
nad odbudową drugiego mostu Kier­
bedzia przez Wisłę. Licszbn m ieszkań­
ców osiągnęła cyfrę 540 tys.

Druga słrona medalu
Okres dwulecia odbudowy — nie­

wątpliwie pozytywny — obnażył jed­
nak cały szereg niedociągnięć î  po­
pełnionych błędów, których usunięcie

szawie w tym stanie funkcjonowania, 
W jakim  znajdują się dziś, zamiast 
usprawniać nasze życie często są czyn 
nikiem nawet dezorganizującym. W 
każdym zaś razie wicie wpływają na 
t. zw. złą krew.

Sprawa nie jest łatwa Na poważne 
niedociągnięcia wpływa tu niew ątpli­
wie nie zawsze jeszcze na poziomic 
stojąca i nie zawsze rzetelna praca 
obsługi technicznej — główną, jednak 
przyczyną jest brak sprzętu. P roduk­
cji krajowej, jak wiadomo nie ma.

Niemiec sprzętu skradzionego) dosta­
wa właściwie w tej chwili nie istnie­
je. Perspektywy są, ale, jak się do­
wiadujemy, dopiero niestety na rok 
1918.

Oczywiście w r. 1947 sprawność sie­
ci telefonicznej oraz nasycanie ryn ­
ku potrzebnym sprzętem będzie po­
stępować powoli naprzód, lecz unor­
mowania się tych spraw i niezawo­
dnie działających telefonów możemy 
się w stolicy spodziewać najwcześniej 
za rok.

ffzawy. O pilnej potrzebie zreorgani­
zowani*, dotychczas istniejącego sta­
nu rzeczy mówi się coraz częściej — 
i aądzimy — że nie skończy się na 
słowach. W ymaga tego realizacja 3- 
1 et ni ego planu odbudowy stolicy, w 
którego pierwszy etap wkraczamy.

Wydajność i jakość pracy
Obok konieczności skoordynowan •  

wszelkich wysiłków I zamierzeń p riy  
odbudowie stolicy, w yłania się d ru ­
ga paląca spraw a — zagadnienie p ra ­
cy.

Ubiegły okre* ujaw nił, że niestety, 
w ydajność te j pracy była nikła. By­
ła  o  wiele za m ała i według obliczeń 
stanowiła zaledwie nie wiele ponad 60 
proc. tego, co m ożna było ł co nale­
żało zrobić.

P racę tę w wielu w ypadkach trak ­
tu je  się, aby zbyć, aby ją  „odwalić"— 
nie bacząc ile przez to  m arnuje- etę 
dobra społecznego. Łączy się s  tym — 
jakość wykonywanej pracy. W ielo­
krotne raporty  stw ierdzają niedba- 
łość, graniczącą z lekkomyślnością.

Zastanówmy się, ile w fen sposób 
m arnuje się grosza państwowego I 
publicznego, ile wysiłku idzie bezpro­
duktyw nie i jak bardzo cierpi na tyra 
sam o dzieło odbudowy, które wszak 
w inno być am bicją każdego pracow ­
nika od robotnika, technika do inży­
n iera włącznie.

Tak dalej być nie może. Tolerow a­
nie nadal tej ospałości, powiemy sil­
niej — niechlujności i lenistwa, ni® 
przyspieszy rozpoczętego dopiero 
dzieła.

W kraczając obecnie w nowy eląp 
prac, ujętych pląnem 3-letnim, do­
brze jest sobie to  wszystko uświado­
mić, dobrze jest przyjrzeć się popeł­
nionym błędom, oprzeć się na do­
świadczeniu zaczerpniętym z m inio­
nego okresu i wypływającej stąd n a ­
uki.

Trzeba błędy te teraz usunąć, 
a przynajm niej starać się ich unikać, 
aby nabyte doświadczenie było w ska­
zówką w dalszej pracy, k tó re j czeka 
nas dużo i która jest dla nas wszyst­
kich niezm iernie pilna uchwyćmy in ­
ny, nowy styl tej pracy — a odbu­
dujem y W arszawę szybciej. (Rs)
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Lukasiewicz, Baeewiczówna, Drewniakówna
K oncert Fr. Łukasiew icza  m iał | zasób środków  technicznych wyko- 

w praw dzie cenny program , lec z I naw is arcydzieł solow ych Bacha,
ani jego w ykonanie, ani w arunki 
zew nętrzne nie były bez zarzutu.

koncertu  Vivaldiego, kaprysu  Pa- 
ganinego w  opracowaniu Szym anów.-/('M/fŁV»• DM7 c fł » . *

Fr. Łukasiew iczow i nie m ożna od-,sk iego  stało na w ysokim  poziomie 
m ów ić znacznej techniki fo rtep ia -1 artystycznym .
n o w e j  i inw encji odtw órczej, je d n a k ' W drugiej części program u sly
ty m  w artościom  p o zy tyw n ym  prze szeliśm y dzieła m niej
ciw staw iają  się elem en ty  nega tyw  
r,e.

T em po w ykonyvjanych  dzieł jest 
wielce jednosta jne: powolnie u-
m iarkow ane. R zadko  kiedy używ a  
pianista  tem pa  bardzo wolnego, 
jeszcze rzadziej szybkiego, a wyklu. 
czyi w ręcz tem po bardzo szybkie. 
LukasievAcz w ypracow uje staran­
nie ty lko  głów ną, górną nić m elo­
dyczną, zaznacza już ty lko  podsta­
w ę basową, zaś zupełnie lekce so­
bie w aży dźw ięki, wypełniające  
harmonię.

W arunki zew nętrzne koncertu  
były  wieloe n iekorzystne. Sala by­
ła zim na i nieomal pusta.

R ecita l G. Bacewiczówny sta ł na 
w ysokim  poziomie a rtystyczn ym  
dzięki odtwórcom , program ow i i 
ko rzystn ym  w arunkom  zew nętrz­
n ym  (m iła, cierna, w ypełniona pu­
blicznością sala Y M C A ).

D zięki tem u, że G. Bacewiczów- 
na jest- skrzypaczką  głęboko m uzy­
kalną oraz posiadającą należyty

m uzycznie, 
wartościowe, Iscc w ielce interesu­
jące, gdyż przew ażnie m ało enane. 
S ty l ich je st now oczesny lecz w  
większości w ypadków  bardzo silnie 
oparty na litera turze m uzycznej 
nie ty lk o  rom an tyków  ale naw et 
i. klasyków . W dzięczny też byłem , 
że nie słyszałem  różnych  oberta- 
sów, k tóre  obciążają ta k  niepotrzeb  
nic w iększą  część recitali sk rzyp ­
cowych.

G. Baeewiczówna w ystąp iła  w  
podw ójnej roli: jako  odtw órczyni
i jako  kom pozytorka. J e j „Sonata 
da cam era“ je s t tw a rd ym  stylizo­
w anym . P rzenieśliśm y się w  dobę 
Vivaldiego  —  Bdcha.

Akom paniow ał na fortepianie  
K. Bacewicz, sprawnie. Przyznaję, 
iż na koncercie razi m nie ty lko  
drukow any program... a ściślej bio 
rąc jego druga strona. U ważam , że 
ta len t G. Bacewiczówny „nie po­
trzebuje’' reklam y. In form acje  o 
Paryżu, H iszpanii, krajach bałtyo- 
kich, Pradze C zeskiej ł  A m eryce

w yda ły  m i się róionież zbędne i 
nie na m iejscu.

Śpiew aczka, M. D rew niaków na, 
która  w ystąp iła  w  sali M inister­
stw a  Odbudowy, zrobiła na m n ieb . 
ujm ujące w rażenie przede w szyst­
k im  dzięki głębokiej ekspresji m u­
zycznej z ja ką  odśpiewała S zym a­
nowskiego: J e s te m " , pieśń Opień- 
slciego, arię M oniuszld itd. Po­
dnieść na leży pierwszorzędną, d y k ­
cję  a rty s tk i, bezpośredniość a r ty ­
styczną  ś w yraz dram atyczny w  
je j kreacjach odtwórczych. Pieśni 
ludow e w  różnych opracowaniach  
znalazcy to M. D rew niaków nie god­
ną in terpreta torkę.

N a ty m że  koncercie w ystąpił też 
pianista  T. W ituski. W łada on 
d&whęcznym uderzeniem  i zasobem  
środków  technicznych, k tó ry  oce­
nić na leży jako  n iem ały lecz je­
dnak nie w ystarcza jący na w yko ­
nanie poloneza As dur Chopina. 
D latego  o w iele lepiej od polone­
za zosta ł odtow rzony np. N octurn  
cismoll.

Prof. Lefeiłd akom paniow ał V . 
D rew niaków nie doskonale.

W  m o je j recenzji z  O yrulika 1 os- 
siniego w kradła  się pom yłka. Zda­
nie: „Reżyseria, dekoracje... były  
bez zarzutu"  zostało w ydrukow a­
ne: „Reżyseria, dekoracje... były
bez szw anku". Chochlik ten  spra­
wił, iż zdanie było bez sensu.

M. J. P-

gc Kraju. -   ,
runków egzystencji dziecku, szczagól 
nie w pierwszy oh miesiącach i Is-.acn 
życia, są  «elem, do którego należy u- 
parcie dążyć, staw iając go na pierw­
szym plamie wszelkich społecznych

‘ °Wiel« się już w tej dziedzinie zrobi­
ło i robi nadal, jest to jednak przy; 
słcwiawa kropla w morzu, w w ai* 
sraw ie troszczy o te doniosłe spra 
wy R eferat Opieki nad M atką i Dzi&ę
kiera. , , , .

Opiekować się dziećmi bezrobot­
nych, u  których wywiad Opieki Spo­
łecznej stw ierdzi ciężkie warunki ma­
terialne, a także dziećmi pracują­
cych, których zarobki są za małe w 
stosunku do potrzeb. Udziela pomocy 
kobietom w ciąży (pomoc lekarska i 
żywnościowa a i  do całkowitego u- 
trzym ania włącznie). Zajm uje »ię 
także dziećmi, których m aiki ma)ą 
większą część dnia zajętą pracą za­
robkową. . ,

Na t»re«ie W arszawy jęał obecnie 
7 żłobków, w których znajduje opie­
kę i pomoc żywnościową 670 dzieci, 
Jes-t to bardzo niewiele w porównaniu 
z zapotrzebowaniem. Mamy w stolicy 
citoło 16 - tu tyaięcy dzieci w wie­
ku do la t trzech, a więc najbardziej 
wymagającym dobrych warunków eg­
zystencji. Powiększenia ilości żłob­
ków stoi na przeszkodzie brak lokali. 
Sądzić należy, te  w planach B. O. b. 
kwestia ta zajmi# jadtio * pkrwstzyca 
miejsc.

Stosunkowo więcej, bo 9 tysięcy 
dzieci korzysta z taw. pomocy otw ar­
tej, na k tórą sk ładają  6ię przydziały 
żywnoeoi: T7-kilogramowe paczki mie­
sięcznie -— wydawane w jednym * 
trzynastu ośrodków rozdawnictwa, ty ­
siąc litrów  mleka dzienni* (dla wszy 
stkioh) i niewielki* przydziały ubra­
niowe, (najczęściej wyprawki hiemow- 
lęce) swego czasu z darów szwedzkich, 
dziś szyte już przez w arsztaty Refe­
ra tu  Opieki nad M atką i Dzieckiem 
z przydziałowego płótna.

Stanowczo jednak za uia,o w Pf?}" 
działach tych wydaje się mleka. Dla 
zaspokojenia najpilniejszych potrzeb 
konieczne jest co najm niej 5.000 J- 
Łrów deienni« i o tę dość otara^ się 
od dłuższego czasu Referat Opieki.

W szystkie dzieci, korzystające z 
pomocy m aterialnej pozostają pod 
kontrolą lekarską ośrodków zdrowot­
nych, które czuwają nad normalnym 
rozwojem dziecięcego organizmu.

miejsc, a więc o wiele za mało. a to
jest jedyna tego rodzaju instytucja
w Polsce ,

D is młodych matek skierowanych z 
B ielm , przewidziana jest dalsza opie­
ka i pomoc w Domach Matki i Dziec­
ka, znajdujących się pod Warszawą, 
Jest ich siedem. M atka zostaje zatrud ( 
niona na miejscu, dzieckiem opiekują j 
się przez czas jej pracy — pielęgniar­
ki. Cze# pobytu trwa najwyżej rok, 
po czym ułatwia się matce zdobycia 
zajęcia, a często nawet pozostaje o-na 
jako pracowniczka Referatu Opieki. 

Pomoc udzielana przez Referat O-

pieki nad M atką i Dzieckiem trwa 
wyżej 3 lata. Jest to  okre# niew ątpli­
wie .najważniejszy i w zasadzie byłby 
zapewne w ystarczający, gdyby istotnie 
można nim było objąć wszystkie matki 
i ich niemowlęta, które pomocy po­
trzebują.

Niestety tak  nie jest. Opieika nad 
m atką i dzieckiem, przy dużym w kła­
dzie pracy lodzi, poświęcających się 
temu zagadnieniu, je6t jeszcze ciągle 
niew ystarczająca i nie zapewnia nor­
malnych warunków egzystencji dużej 
jeszcze ilości kobiet — młodych ma­
tek i ich dziec i

J. K.
—o o o -

Wiec p r z e is to c z y
artystów i pracowników 
s z t o k i

S ta ra n ie m  K o m ite tu  W yborczego 
Z w iązku  Z aw odow ego P raco w n i­
ków  P ań stw o w y ch  M in is te rs tw a  
K u ltu ry  i S z tu k i ł M uzeum  N arodo  
w ego  o ra z  w  porozum ien iu  z  p ra ­
co w nikam i P ań stw o w eg o  T e a tru  
P o lsk iego  w  d n iu  16 bm . o  godz. 
12-ej w  P ań stw o w y m  T e a trz e  P o l­
sk im  odbędzie sic w ie lk i w iec p rzed  
w yborczy  , n a  k tó ry m  przem ów ie­
n ia  w yg łoszą : w icem in is te r  K u ltu ­
ry  1 S z tuk i L . K ruczkow sk i, d ru g i 
s e k re ta rz  CKW P P S  d r, H . J a b ło ń ­
sk i i d y re k to r  P ań stw . T e a tru  P o l­
sk iego  d r. A. S zy fm an .

Cusłyszymy
i w  R A D IO

M A T E K , 17 STYCZNIA  
W arszaw a I

6 00 S y g n a ł czasu; 6.06 D zien n ik  p o r .; 
6 30 M uzyka  poranna; 7.05 M uzyka; 12,35 
M uzyka  kam eralna; 18,05 M uzyka ob ia­
dow a ; 13.25 P r z y  głośn ik u ; 16,00 D zlen . 
ntk p o p o łu d n .; 17,20 Syrena przed m ikro­
fonem ; 17,50 K oncart m uzyki lek k iej;  
19 00 A udycja słow no.m uz. M enuet tan iec  
R occoca: 19.26 K oncert sym fon ,; 21,45
R adiow y Unlw . L ud.; 22.25 Aud. rozryw ­
kow a; '23,10 Ost. w tad. dzienn ika  rad .; 
23.50 M uzyka taneczna.

WaraZswa II
14 02 M uzyka rozryw kow a; 14.22 K ą­

cik  ’ d e b iu ta n tó w ; 14,43 „ J a k  sp ęd z ićzwojem dziecięcego organizmu. 3 Awisto; 14.46 M uzyka  'r o z ry w k o w a ; ' 18.45 
Bardzo ważna jaat dla zdrowia JKoncert życzeń ; 22,00 K o n c e r t muz. po. 

dziecka k o n d y c ja  f iz y c z n a  i warunki ważnej.

T E A T B  PO LSK I (K arasia  2 ):
C zw artek godz. 14 ł  18 „K rakow iacy

1 I fa te k  "irtdz. 14.30 „Szkoła  obm ow y”
(B ezp łatna przadataw jenie dla
okazji rocznicy osw ob odzen ia  « ^ c r .

Sob ota  godz. 14 i  18 „K rakow iacy  j g o -  

raN led z ie la ‘ so d z . 18 -  „Szkoła  obm ow y” .
T E A T R  MtJZYCZNO.OPKROWY (M ar­

sza łk ow sk a  18) godz. 18 „U czeń d iab ła  .
T EA T R  MAŁY (M arszałkow ska 81). 

rod z  18,00 „Su bretka” D evata. __
T EA T R  PO W SZECHNY (Z am ojskiego  

20) o godz. 18.00 „D w a  tea try ” Baaniew . 
sk iego.

T E A T R  „JASKÓJ-KA”  (M arszałkow ska  
69): godz. 15 — „Z apraszam y na  w e se .  
le" : godz. 18 „M ąż p ogn ęb ion y’ M oliera, 
godz. 20.15 ..Ju ż  n ig d y  n ie  sk łam ie .

T E A T R  STUDIO  (K a r o w a ): ,,W  m ałym  
dom ku” . .

P B 4 S K I  T E A T R  R E W II (Z ygm u ntów , 
ska S): w esota rew ia  p t. „N ajm ilsza
gw iazd k a” godz. 1/ ł 19. W nledzitl©  S 
św ię ta  15, 17, 19.

. K U K U Ł K A " KLUB SATYRYKÓW  (W 
kaw iarni „ R ed u ta '’. N ow y św ia t 8 ): co. 
d zienn ie  o godz. 19.00 „K p in k i spod  
choink i" .

T E A T R  „ST U D IO "
(w dn ia  przedw yborcze)

W  dn iu  17 i  18 bm . w  T eatrze „S tu d io”  
przed staw ien ia  zam kn ięte, ca łkow icie  w y .  
przedane.

D nia  19 bm. tea tr  n ieczyn n y .

f K I M A )
KINO „PA L L A D IU M 1 

kazane p io sen k i’1. Pccz  
16.30, 18, 20.30.

K INO  „A TLA N TIC " (Chm ielna 83):
Zakazane p iosen k i" . Pocz. sean sów : 12.30, 

16, 17,30, 20.
K IN O  „PO LO N IA ” (M arsza łk o w sk a  56): 

„Zakazane p iosen k i” . Pocz. sea n só w . 13, 
15.80. 18, 28.30.

K INO  „STYLO W Y" (M arsza łk o w sk a  
112): „Zakazane p io sen k i” . P ocz. sea n . 
só w : 11, 13.30, 16, 18.30, 81.

K INO „SY R E N A " (P ra g a . Inżynierska  
4: „Zaczarow any k w ia t” .

K IN O  „TĘCZA" (Żoliborz, Buzina 41 
„P od rzu tek ” .

K INO  OŚW IATOW E (Żoliborz, Pt. 
w alidów  10): „M ek syk ” .

B ilety  u lgow e »  przedsprzedaży  
członków zw iązków  zaw odow ych , u: 
zacji m łod zieżow ych  i wotskn dn i. 
cia w  R adzie  Z w iązków , N ow y Zie -

(Z łota 5 ): „Za. 
sean sów ; 13,

In

C E Pi V I) G ł. O S  Z E PHCNltMEItATA MlEtmjjGZNA 641 ZŁ.

O głoszen ia drobno Handlowe po 15 et. za wyraz. P oszuk iw an ie  rodzin, praCy i zguby po 5 zł. 
za wyraz R eklam ow e 1 nim szerokości 1 szp alta  iU zł W tek śc ie  red akcyjnym  60 zł. 
T łu sty m  drul-Jcia 100 proc. drożej. Śa term inow y druk og łoszeń  A dm inistracja nie odpow ie. 
d&.
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Sir.  S OBOTMi r

„Nie czas na kosztowne zabawy”
Okres świąteczny w Rzymie

ismmsmsmi Nr. u  .saga*
ium uriłB iaiS'- iŁ:iCi»*T* I ■ ■'"

Mity jest odpoczynek

Rzym, w styczniu.
Dobre obyczaje dziennikarskie 

nakazują, by felieton świąteczny 
byi pogodny. Ałe jakże zdobyć się 
na pogodny nastrój, gdy wyobraź­
nia nasuwa natrętnie obrazy przed­
świątecznej Warszawy: witryn o-
świetlonych rzęsiście, wypełnio­
nych strojnymi choinkami i tłu­
mów, brnących po śniegu, lub... bło 
cde w zapamiętałej pogoni „za świą 
tecsaiymi sprawunkami", a tu we 
Włoszech, tak zupełnie inaczej!

Rzym zapadł w odrętwienie zimo­
wego snu i głos dzwonów, wzywa­
jących na „pasterkę", wcale go nie 
budzi. Włosi, jak zwykle, leniwie 
krążą po ulicach, zatrzymując się 
w grupkach, które dyskutują o po­
lityce, lub gapią się to na plakaty 
„Prestito di la ricostruzione" (Po­
życzka odbudowy), to na sprzedaw­
cę węży, zachwalającego z połu­
dniową emfazą swój wijący się ży­
wy towar, jako wyśmienite lekar­
stwo na wszelkie dolegliwości. Tyl­
ko nieliczne sklepy wystawiły choin 
ki. Są one tu zupełnie tone, niż w 
•Polsce: anemiczne drzewka, przy­
strojone małymi laleczkami, kokar 
darni i — girlandami różnych kwia 
tów. Choinki są tu kwitnące, jak 
włoskie pola w grudniu.

Co kraj, ło obyczaj
A gdy zabłyśnie pierwsza gwiaz­

da... Nie, żadne włoskie dziecko nie 
wypatruje gwiazdki na pogodnym 
niebie z niecierpliwą nadzieją. Dzień 
wigilijny przecież niczym prawie nie 
różni się od innych. Wieczorem zja­
da się normalny, postny obiad, bez 
tradycyjnych potraw, nie rozdaje 
się podarków, ba, nawet nie ma ła­
mania się opłatkiem. Po obiedzie 
można iść do kawiarni, bo tego 
dnia w Rzymie tylko kina i teatry 
świętują, a wszystkie zakłady ga­
stronomiczne są otwarte. Nastrój 
świąteczny wywołują jedynie chłop 
cy uliczni, rzucający przechodniom 
pod nogi wybuchające z głośnym 
hukiem petardy.

(KORESPONDENCJA W ŁA SN A SAP)

/

ny artystycznych kukiełek docho-j tam dzieciom obejrzeć upragnione 
dziła do szczytów. j zabawki: lalki w ludowych stro-

Ograniczona nieznajomością dale- i Jach, wielkie pierniki, kcm.icz.ne ma 
kiego świata fantazja każe wierzyqi ski z czerwonymi npsami, w które 
naszemu ludowi, że Jezus urodził j przystraja się na dziecinnych kar- 
się w przewiewnej stajence, a kolę- nawałowych zabawach, 
dy nasze lamentują nad maleń­
stwem, które płacze z zimna. We 
Włoszech umieszcza się Świętą Ro­
dzinę w skalnej grocie, takiej, jaką 
najubożsi mieszkańcy Włoch obie­
ra ją sobie za mieszkanie. Nad jaski 
nią pną się, jak we włoskich mia­
steczkach, domy poprzylepiane do 
skał, przestrzeń dookoła porasta 
pustynną roślinność kolczastych 
kaktusów i agaw.

„Presepio" przedstawia zawsze o- 
braz rozległy i — oprócz narodze­
nia — inne sceny z Biblii, jak Zwia­
stowanie i Ucieczka do Egiptu. Te

Swięfo dorosłych
Święto dorosłych — tak hucznie 

na całym świecie obchodzone nadej 
śde Nowego Roku — w dzisiej­
szym, powojennym Rżymie wiele 
straciło ze swojej krasy. Znacznie 
gęściej strzelają petardy na uli­
cach, niż korki od szampana. Zubo 
żeli przez kryzys powojenny Włosi, 
omijają restauracje, a  tylko — 
praktyczniej — zaopatrują się w 
butelki wina 1 słodycze do domów.

c *   - -  Taka domowa zabawa obywa się
sceny słabo wyróżniają się z tła > bez tańców, w familijnym gronie gra 
przeładowanego obrazkami rodzą- się więc w popularną tutaj loteryj 
jowymi, odtwarzającymi życie 
Włoch: widzimy tu zarówno paste­
rzy, jak rzemieślników przy pracy, 
oświetlone wnętrza domów i prze­
kupniów owoców z towarem rozło­
żonym na stołach.

Dobra wróżka Befana
„Presepio" jest jedyną rozrywką 

włoskich dzieci w czasie samych 
świąt Bożego Narodzenia. Ich 
właściwe święto nadchodzi dopiero 
w dniu 3 Króli. Wtedy to do każde­
go włoskiego domu — wieczorem 
poprzedniego dnia, lub nocą — przy 
chodzi stara wróżka — Befana. Be 
fana w wiejskich domach wkrada 
się kominem. „Bambini" (dzieci) 
tego wieczoru długo czekają przed 
kominkiem, wołając w czeluść pie­
ca: „Befana daj mi lalkę, daj mi 
konika". I na to wezwanie z komi­
na wypada upragniona zabawka. 
Gdzieindziej Befana zjawia się no­
cą i napycha podarkami pończosz­
ki dzieci, wywieszone na poręczy 
łóżek. Zdarza się też, że pokazuje 
się najgrzeczniejszym — siwa, przy

tej nocy nie podrywa do tańca, brak 
karnawałowych ozdób sali. I  ulica j 
w noc Sylwestrową pusta, wylud- j  
niiona. Nigdzie nie dostrzeżesz ko- j 
torowych baloników i odświętnie 
ubranych, rozbawionych grup. Me j 
widać również pijanych, bo Włoch j  
pijany, to rzadkość. Wino tylko tro j 
ehę poprawia naturalne humory j 
tego wesołego z natury narodu. j  

Za to 1 stycznia każdy Włoch j  
skrupulatnie stosuje się do odwlecz j 
nych zwyczajów: dzień ten wszak j
to wróżba na cały rok. Więc należy j 
ubrać się całkowicie w nowe rzeczy, j 
więc na obiad musi być... soczewi- j 
ca — symbol obfitości pieniędzy, i 

A karnawał? Słynny rzymski kar 
nawał? Zapomnijmy o nim. Nie­
dawno skończyła się tragiczna dla 
Włoch wojna. Kraj dźwiga się z 
upadku, kraj tworzy nowe formy i

  _ _ kraj nie ma pieniędży. Nie czas na
kę. A w lokalach — pustki. Nawet I beztroską, a kosztowną zabawę — 
tam, gdzie jest orkiestra, nikt się'powiada przeciętny Włoch.

Udem pecaray. garbiona, dźwigająca * na plecach
Choinkę rządko spotyka się we * „wrhaml. I wte

włoskim domu, nie częściej, niż je 
miołę, którą tu teraz dla zadowo­
lenia licznych Anglików i Ameryka­
nów sprzedają ustrojoną w kios­
kach z kwiatami. Za to w każdym 
mieszkaniu ustawiona jest szopka 
z Dzieciątkiem — „presepio". „Pre­
sepio" jest równie tradycyjne i ,  „ --------
charakterystyczne dla Włoch, jak 'można w Rzymie już na kilka dni 
kolędy w Polsce. Najsłynniejsze przed świętem Trzech Króli. Roz- 
szopki wyrabiał zawsze Neapol, kłada swe stragany na placu Na- 
gdzie ludowa sztuka lepienia z gli-vona, pozwalając zgromadzonym

worek, wypełniony skarbami. I wte 
dy dzieci muszą przed nią ładnie 
zmówić paciorek, odpowiedzieć na 
pytanie, czy były grzeczne, przyjąć 
ją tak, jak my za dziecinnych cza­
sów w dzień „gwiazdki" przyjmo­
waliśmy św. Mikołaja.

Tajemniczą „Befane" spotkać

Odszkodowania dla repatriantów
za utracone śnienie na Wschodzie

S>r*e«S stacją: kolejki na Gubałówce panuje wielki ruch.
_______ („Film Polski"}

tTrniOcho&GMŁ
• Trochę medycyny

l/kcuzeał $ # ę  Moci/ęf numer

„Przeglądu Socjalistycznego"
Już ukazał się nowy numer „Prze 

glądu Socjalistycznego" Nr. 1 (15) 
styczeń 1947 r. o następującej tre­
ści: Program Wyborczy Bloku
Stronnictw Demokratycznych: J.
Tołpińskl — O nowy program na­
szej Partii, A. Pokorski — Odręb­
ność polskiej rewolucji ustrojowej, 
T. Dietrich — Gospodarka wlelose- 
ktorowa, R. Jabłonowski — Czy 
słuszny jest podział na pracowni­
ków fizycznych i umysłowych, A. 
Fidler — Imperium American um, 
T. WojeńsM — Realizacja Reformy 
szkolnej, K. Czachowski — Litera­
tura w oswobodzonej Polsce.

Kartki z historii socjalizmu: J.
Durko — Proces dwudziestu dzie­
więciu.

Na horyzoncie: w Polsce, w
ZSRR w Europie, za morzami.

Idee — Myśli — Zagadnienia:, 
St. Kowalewski — O sądownictwo 
administracyjne w Polsce, I. Ep- 
szteto — W sprawie organizacji 
badań nad zagadnieniami pracy, 
K. Piotrowska — Podstawy prawi­
dłowego żywienia, J. Zieliński — 
Sytuacja Polaków we Francji na 
tle francuskich zagadnień ludno­
ściowych, K. Winkler — Kolektyw­
ny ludowy mecenat sztuki, Z. Hry­
niewicz — Ustawodawstwo biblio­
teczne

Wojewódzki Oddział Pań­
stwowego Urzędu Repatriacyj­
nego w Warszawie podaje do 
wiadomości, że repatriantom, 
którzy postawili swe mienie 
nieruchome na terenie Litew­
skiej, Białoruskiej i Ukraiń­
skiej Republiki, wchodzących 
w skład Państwa Polskiego 
przed dniem 17 września 1939 
r., oraz repatriantom, którzy 
pozostawili Swe mienie nieru­
chome na terenach Litewskiej 
Republiki, która nie wchodziła 
w skład Państwa Polskiego 
przed dniem 1 września 1939 
r., przysługuje prawo otrzy­
mania na terenach Państwa 
Polskiego, tytułem odszkodo­
wania, ekwiwalent w postaci 
nieruchomości ziemskiej lub 
miejskiej.

Wniosek o przyznanie od­
szkodowania, względnie zgło­
szenia do zrealizowania „Opi­
su mienia pozostawionego" lub 
„Jednostronnego opisu mienia", 
t.zw. „Aktu obywatelskiego", 
sporządzonych w miejscach 
wyjazdu repatriantów do Pol­
ski, należy zgłosić w Woje­
wódzkim Oddziale P. U. R., 
najbliższym miejscu osiedlenia 
się repatrianta, w terminie 
trzech miesięcy od dnia przy­
bycia. repatrianta do Polski, a 
w odniesieniu do zdemobilizo­
wanych żołnierzy, uznanych 
za repatriantów, od dnia de­
mobilizacji, w  odniesieniu

do repatriantów przebywają­
cych w chwili obecnej w Pol­
sce termin ten liczy się od dnia 
1 grudnia 1946 r.

Przywrócenie terminu za­
kreślonego powyżej, m^że na­
stąpić tylko po złożeniu przez 
zainteresowaną osobę dowo­
dów stwierdzających, iż uchy­
lenie terminu nastąpiło z przy­
czyn od woli niezależnych.

Mieniem nieruchomym, za 
które repatriantom przysługu­
je prawo do odszkodowania, 
są: obiekty miejskie, gospo­
darstwa rolne, młyny, przed- 

przemysłowe itp.

Niedawno prasa doniosła o nie­
zwykłym eksperymencie amerykań­
skiego chirurga. Gość zoperował 
mózg pewnej paniusi, odznaczającej 
sie nadzwyczaj przykrym usposo­
bieniem. Po zabiegu pacjentka zmie 
nila się radykalnie, ku radości mę­
ża i domowników.

Podobno chirurg stwierdził, &e 
każda anomalia, czy zwyrodnienie 
natury ludzkiej, ma swój ślad na 
korze mózgowej. Wystarczy zatem 
usunąć odpowiednią cząsteczkę móz 
gu i wszystko jest all right.

Epokowy wynalazek nie wywołał 
u nas spodziewanego oddźwięku. Na 
sza nieufna publika określiła prze­
czytaną wiadomość krótkim słowem 
„bujdoN.

Jedynie znakomity lekarz prof, 
dr. Lancet - Krajalski postanowi 
sprawdzić wyczyn swego amerykan 
skiego kolegi.

Łatając rozbitą głowę jakiemuś
’  eaj-

siębiorstwa „
tak znacjonalizowane, jak i nie
znacjonalizowane, o ile nieru-  ---------   _ . .
chomości te ze względu na i notorycznemu awanturnikowi 
swoją wielkość lub produkcję [rżał mu do mózgu. 
nie podlegają upaństwowieniu j /  rzeczywiście! W spodziewanym 
w myśl obowiązujących W Pol- I miejscu spostrzegł maleńki wyro- 
sce przepisów. ‘ stek> kt6ry bez wahania usunął.

Dlaczego PUR nie wydaje prowiantu
w związku z wygłoszonym przez mamy prow iant na 60 dni z UNRRA,

radio w dn. 2 bm. apelem do repatrian 
tów, zwracam się z prośbą o udzie­
lenie informacji.

3.XII.46 t. powróciłem z Anglii do 
kraju  przez obóz repatriacyjny Gdańsk 
—Port. Przed wyjazdem z Anglii <o- 

zaś świadczono nam , że w kraju  otrzy-

Podw yżka szacunku
ubezpieczeń od ognia

Poczynając od 1 stycznia 1947 
r. szacunek przymusowego u- 
bezpieczenia budynków od og­
nia dla wsi i gospodarstw rol- 

zTycia partii -  Notatnik refe-'nych w miasteczkach został
renta. Książki 
desłane.

i wydawnictwa na- podwyższony z 30-krotnej do 
50-krotnej przedwojennego sza 
cunku.

Sprawa podwyższenia sza­
cunku przymusowego ubezpie­
czenia przeciw ogniowi budyn­
ków miejskich została zawie­
szona do chwili rozstrzygnięcia 
zagadnienia rentowności bu­
dynków mieszkalnych.

wydany przez P.U.R.
W Gdańsku nam tego prow iantu nie 

wydano. Kazano nam  się zgłosić w 
najbliższym miejscu zamieszkania w 
oddz. P.U.R. Przy rejestracji w oddz. 
P.U.R.-u, Jelenia Góra, poinform ow a­
no mnie- abym  się udał do oddz. wo­
jewódzkiego P.U.R. we W rocławiu.

We W rocławiu zawiadomiono mnie, 
że prow iantu nie dostanę, gdyi n ie- 
mam kart. iyw n. UNRRA.

W  związku z tym bardzo proszę P a ­
na Redaktora o pomoc w uzyskaniu 
należności, względnie o adres insty tu­
cji, do której mogę się w tej sprawie 
zwrócić. Prow iant ten byłby mi bar­
dzo pomocny przy rozpoczęciu nowe­
go życia w kraju.

Z robotniczym pozdrowieniem
Krzychala Jan 
Jelenia Góra.

Skutki były nadzwyczajne! Po wy 
zdrowieniu pacjent stał się innym  
człowiekiem. Łagodny, jak bara­
nek, nie wdawał się odtąd w żadne 
awantury. Rzucił nawet wódkę, 
przechodząc na wodę sodową i mle 
ko.

Dr. Lancet-Krajałsłci, zachęcony 
pomyślnym wynikiem, wykonał sze 
reg dalszych operacji.

Obiektami byli:
— niepoprawny paskom,
— waluciarz sprzed polonii"
— i wsławiony gmbiaństwem mi 

licjant Pinda z Wałbrzycha.
Wszystkie zabiegi udały się.
Paskarz sprzedawał odtąd poni­

żej urzędowego cennika, waluciarz 
został misjonarzem, a ob. Pinda za­
jął pierwsze miejsce to konkursie 
na najpiękniejszy uśmiech.

Dr. Krajalski był szczęśliwy.
Smuciło go tylko, że nie może re­

perować wszystkich, którym to po­
trzebne.

1, że nie wszyscy zgadzają się 
na to.

Miał np. znajomego, który uwa­
żał, że jest całkiem normalny. Czło 
wiek ten bez przerwy narzekał, 
inącił wodę, plotkował. Gdzie tyl­
ko mógł, krzyczał „niech żyje An­
ders'4 lub „precz z  blokiem  Stron­
nictw Demokratycznych". Swym  
przyjaciołom w Londynie piso! o 
wysyłaniu na Sybir i o „siedemna­
stej republice".

Dużo trudu kosztowało dr. Kra- 
jalskiego zwabienie pacjenta na 
stół operacyjny. Zrobił to w końcu 
pod pretekstem, że musi mu wy­
ciąć migdałki.

Zgrabnie otworzył czaszkę L  
Po dłuższej chwili wyszedł do o- 

czekującej rodziny.
— No i co, panie doktorze, no 

i cot
— Niestety — rzeki Nic nie 

mogłem wyciąć.
— Czemu? Czy na mózgu nie 

nie było f
— Nie to, proszę państwa, ale...
— Już my znamy wasze lekar­

skie wykręty! Podjął się pan zo- 
perować mózg, więc czemu pan te­
go nie zrobił f

Doktór westchnął smutnie.
— Bo, proszę państwa, on wcale 

nie miał mózgu...
A . TO M
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 Kłamstwo —  wzburzyła się nagle pani Boucher kłam­

stwo! Szczury, kręcą się, gdzieby wleźć, i sprowadzała na innych 
nieszczęście. Ja jej pokażę! Szczury. Oddam sprawę w ręce ad­
wokata. Jestem ogólnie znana, płacę podatki, i ciekawam, czy 
takie nędzne dziwki... . . • . .

Rawik przyglądał jej się ze zdumieniem, w yraz jej twarzy 
wcale się nie zmienił, była tak samo gładka i ładna, tylko warga 
jej uniosła się i pluła, niczym karabin maszynowy.

—  Ona chce bardzo mało —  przerwał —  nic prócz pienię­
dzy, które pani wpłaciła. . .

Pani Boucher roześmiała się. Zwrócić pieniądze? A kiedyż 
ja od niej brałam pieniądze, czy ma kwit?

—  Naturalnie, że nie ma. Czyżby jej pani dala?_
—  Bo jej nigdy nie widziałam. Kto jej uwierzy?
  Owszem, ma świadków. Była operowana w szpitalu

doktora Webera. Diagnoza była jasna, jest raport.
  Możecie mieć tysiąc raportów. A gdzież to jest powie­

dziane, że ja się jej dotykałam? Szpital. Doktór Weber. To 
hańba! Taki szczur idzie do eleganckiej lecznicy! ! co leszcze? 

  N iech pani słucha. Dziewczyna wpłaciła pani trzysta
franków. Może panią skarżyć. , . ..

Drzwi się otworzyły, nieprzyjemny człowiek znowu się
w  nich pojawił. . , ,

 N o  i jak tam, Adelo, nie możecie się państwo pogodzić?
—  Owszem. Skarżyć o odszkodowanie? Jeśli się uda do 

sadu, zostanie sama skazana, bo przyzna, że robiono lei skroban­
kę. I ciągle jeszcze będzie musiała przedstawi*, dowody, ze to ia
;ą robiłam. A takich dowodów nie ma.

Nieprzyjemny człowiek bąknął coś poci nosem. —  Uspokój 
się, Rogerze, nie jesteś mi potrzebny —  powiedziała pam bou- 
cher.

 Brunier czeka

 Świetnie, niech czeka. W iesz przecież...
Skinął głową i wyszedł, pozostawiając za sobą smugę ko- 

niakowego zapachu. Rawikowi drgnęły nozdrza. —  Stary ko­
niak —  powiedział —  ma ze trzydzieści, czterdzieści lat. Szczę­
śliwy to człowiek, że może pić taki koniak wczesnym popołud-

iempani Boucher zdrętwiała. Potem zagadała zwolna: —  To 
prawda. A może by pan pozwolił ?

—  Jeszcze by też! , .
Pomimo tuszy, migiem znalazła się przy drzwiach. —  Ro­

ger!
Roger przyniósł butelkę. —  Poczęstowałem Bruniera, pra­

wie mnie zmusił, żebym się z nim napił.
Madame Boucher nie odpowiedziała. Zamknęła drzwi i wy­

dobyła z orzechowej serwaotki kryształowy kieliszek. Rawik 
spojrzał ze wstrętem, była w tym szkic wyobrażona głowa kobie­
ca. Madame Boucher nalała koniaku i postawiła przed Rawikiem 
kieliszek, serweta ozdobiona była pawiami.

—  W ygląda pan na osobę o tkliwym sercu —  powiedziała.
Trudno jej było odmówić wielkich zalet. N ie była wpraw­

dzie, jak powiedziała Łucja, z żelaza, była z gumy. Żelazo można 
złamać, gumy nie. Trudno też było zarzucie coś fej argumentacji, 
dotyczącej przewodu sądowego.

 Pani zabieg nie udał się —  powiedział —  i m ógł za so­
bą pociągnąć najzgubniejsze skutki. Tuż to samo powinno pani 
wystarczyć, żeby się do czegoś poczuwać.

_  A pan oddaje pieniądze, jeśli pacjent umrze po operacji?
  N ie, ale zdarza się, że nic nie biorę. N a przykład od

Łucji.
Madame Boucher spojrzała na niego. —  N o  widzi pan, 

a taką drakę odstawia. Powinna się cieszyć!
Rawik podniósł kieliszek. —  Moje uszanowanie —  powie­

dział —  z panią nie można mieć ostatniego słowa.
Kobieta postawiła powoli butelkę na stoliku. —  Panie, 

wielu już tego próbowało. Ale pan wydaje_ się bvć wrażliwszy. 
Panie czy ja ten interes prowadzę dla śmichu? Czy te pienią­
dze należą do mnie? Z  trzystu franków policja już wzięła sto. 
Czv inaczej mogłabym w ogóle pracować? jeden z ruch właśnie

tam czeka. Łapówki, łapówki, i nic prócz łapówek! To rak oczy­
wiście między nami, a jeśli pan będzie chciał zrobić z tego, co te­
raz mówię, użytek, zaprzeczę, a policja nie zwróci na to żadnej 
uwagi. Niech mi pan wierzy.

—  Wierzę pani. . .
Madame Boucher spojrzała mu w oczy, ale me dostrzega­

jąc w  nich ironii, przysunęła sobie bliżej krzesełko i usiadła. Przy­
sunęła je, jak piórko, obok tuszy zdawała się posiadać niepo­
ślednią siłę. Napełniła sobie kieliszek koniakiem, który by! 
właśnie zarezerwowany na łapówki. —  Trzysta franków, to 
zdaje się być kupa grosza, ale policja, to przecież nie jedyny wy­
datek. Komorne —  wyższe dla mnie oczywiście, niż dla zwyk­
łych śmiertelników, pranie, narzędzia —  dla mnie dwa razy droż­
sze, niż dla lekarzy —  komisowe, łapówki —  muszę być z każ­
dym dobrze —  alkohole, prezenty na nowy rok i na urodziny 
dla urzędników i ich małżonek —  to nie w kij dmuchał, proszę 
pana. Czasami, doprawdy, mało co zostanie.

 Ja tego nie kwestionuję.
—  A co?
 Że może się tak zdarzyć, jak z Łucją.

— A lekarzom się to nigdy nie zdarza? —  spytała prędko
pani Boucher. 

 N a pewno o wiele rzadziej.
  Panie —  wyprostowała się —  jestem uczciwa.^ Uprze­

dzam każdą z dziewcząt, k-tóra się u mnie zjawia, że coś się mo­
że nie udać. Myśli pan, że która się zlęknie? Bynajmniej, błaga­
ją mnie, żeby się nimi zająć. Płaczą, desperują, grożą samobój­
stwem. Co to za teatr tu odchodzi! Po prostu wiją się po dy­
wanie, błagając. W idzi pan ten róg serwantki, gdzie ułamana 
ozdoba ?

Odbiła mi ją bardzo wytworna dama. Zajęłam sie nią. Po­
każę panu coś, chce pan? Wczoraj mi przysłała dziesięć fun­
tów powideł, stoią w kuchni Z wdzięczności, bo przecież wszy­
stko zapłaciła. Coś panu powiem, panie —  głos pani Boucher
nabrzmiał i przybrał na sile —  może mnie pan nazywać tabry- 
kantką aniołków, ale kobiety nazywają mnie dobroczyńcą i anio­
łem- ,(Dalszy ciąg nastąpi)


